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APR a machinacje n. Brejokieo 


Narodowy Związek Robotniczy w Sejmie 
ko frakcja nawskroś oryginalna. Że tak po 
wiem — tęskniąca. Tęskniąca — do potęgi... 
Mieli oni bowiem tylko ok. 15 głosów, obok 
zaś siebie 30-głową frakcję socjalistyczną. Sny 
e potędze więc trudne do urzeczywistnienia, 

Śnili długo — aż do wyborów w Poznań- 


— Nar. Stronnictwo Rob. (N. S. R.) w 
(Poznańskiem się chwieje! — wołali radośnie 
N-ary. — Zbliżają się ku nami Wstąpią do 
mas! Już jadą! 

Sny się ziściły. Przyjechali. Przyjechał ks. 
Adamski, ks. Dachowski, imponujący kis. Ma- 
liński i inni I zasiedli na wspólnych ławach. 
Radość wielka. 

- — Mamy własnego wicemarszałka! — 
- tryumiowali n-zry. 

_ Tryumiowali jednak niedługo. Ultrakle- 
rykalni N-sry jakoś nie mogli się pogodzić z 
cadykalzującymi nzr-ami, Chytry ka. Adam- 
ski wstąpił ze ewymi iudźni do klubu nz-rów, 
aby ich poprasiu umajoryzować i zapnządz w 
„ałużbę reakcji. N-zry mie dawali się. „Zróbmy 
raczej federację!“ — oświadczyli, głosujmy 
każdy oddzielnie. I tak zrobili, Kłub wspól- 
ny, 8 głosowanie różne. Ks. Maliński np. gło- 
suje za interwencją Rzymu w polskiej refor- 
mie agrarnej, zaś Fichna przeciw; ks. Da- 
chowski za reakcją i represją, a Pietrzyk 
przeciw. I tak we wszystkich ważniejszych 
sprawach. 15 głosów „za“, 15 „przeciw“. Po- 
lityczny rezultat „zero“, Okrągle zero. Tak jak- 

yby klub wogóle nie istniał... Przedtem 
mieli n-zry 15 głosów i coś reprezentowali; 
teraz zaś stali się — niczem... 

Tak sny o potędze skończyły się samouni- 
cestwieniem. (dy 15-tu wstawało, drugich 

15 siedziało. „Stederowane* cząstki — N. S. R. 
iN. Z. R. — wzajemnie się przekreślały i po- 
zostawały dwa zera. A nad (dwoma zerami 
trzepotala urągliwie flaga tryumtu — siedział 
zakre wicemarszałek. Co reprezento- 
wał?... 

W końcu NZR-y mieli tego dość. Pokłó- 
cili się z ks. Adamskim i ten, widząc niemoż- 
ność zmajoryzowania, uprowadził swe po- 
eluszne stadko gdzie należało, a więc na pra-* 
wicę, do chadeków. Potem, na jeździe 
NSRrów poznańskich własna partja uroczyście 
wyparła się tych oryginalnych „robotniczych“ 
posłów ks. Adamskiego, 

_| nzry zostali sami, Znowu — sieroty — 
śnili Sny o potędze, starając się tymczasem u- 
trzymać się ną takiej wąskiej Ścieżynie, aby 
iw chadecję nie wdepmąć i z klasowemi sta- 
mowiskiem P. P, S, się nie zsolidaryzować. 

Tymczasem nadeszły wybory z Pomorza. 
T znowu błysnęłą nadzieja. 

— Teraz zwyciężymy ! i 

— Dobrze — sceptycznie zapytuje jakiś 

PPS-owiec — ale czy to znowu nie będą ja- 
cyś nsrow-cy A la ks. Adamski? 
.. — ŻZobaczycie!! To prawdziwi 
iNZR-owcy! Przytem teraz nie m wodzów 
takich, jak wy, socjaliści. Ale z Pomorza przy- 
jedzie np. taki Brejski... Oho! 

Świeine zwycięstwo nz-rów na Pomorzu. 
(Zwycięzcy już w Sejmie, brawo! Już gą i wo- 
dzow:e. Oto np. Brejski, Z uszanowaniem się 
przyglądamy. Broda, jak u proroka, Prawdzi- 
WI wódz. Klub z 28 chłopa „błyszczy jak mi- 


gdat”, że zacytuję „Makłame la Presidente", 
Zdetonowana P. P, S. skromnie spuszcza o- 
CZY... 

Słowem, wesoły dzień dzić nam nastał! 
Stara nazwa (N. Z. R.) wydaje się nawet nie 
godną obecnego majestatu. Teraz już nie je- 
steśmy ani N. Z. R. ani N. S. R, tylko „N. P. 
R.'! 


chłopów, aby nabili „kosy na sztore* i szli. 


ma demokratyczną Warszawę „rabié porzą- 
dek“. í się „morza 
krwi robotniczej“, 


Cóż na to nowoochrzczona N. P. R.? O- 
ozywiócie pośpieszy do ludowców i socjali- 
stów, aby stworzyć rząd włościańsko-nobotni- 
czy? 

Istotnie, wyłania się prorocza postać Brej- 
skiego — ale... ale pod rękę z Dubanowiczem. 
Robi rząd. A jaki program, panie premjerze? 
Oczywista, przedewszysikiem pokój, pokój de- 
nokratytzny, oparty na związku narodów kre- 
sowych — w myśl odezwy Nacz. Wodza? 
(Wszak nz-ry byli za tym programem! A jed- 
mak.. niekoniecznie. Program jest inny — 
„obrona granic“... Co to znaczy? Rezygnacja 
z wolnościowego programu  wscholiniego, 
program endecki? Czyżby ?... 

Patrzmy! Oto „Rzeczpospolita“ arcybisku- 
pia błogosławi p. Brejskiego na wielką misję. 
Oto związek ludowo-narodowy zapowiada Życz- 
liwe stanowisko. Oto p. marszałek, który jak 
prawdziwy lew walczył z „centrolwem*, na- 
tarczywie zapowiada (z narażeniem matema- 
tyki i własnej godności), że p. Brejski ma aż 
240 głosów większości. 

Czyżby starzy nz-rzy godzili się na taką 
dubanowiczowską koncepcję? Nie,tam podo- 
bno zawrzało. W końcu oświadczono, że Brej- 
ski (prezes kkubu!!) występuje z inicjatywa— 
prywaźną!.. Nawet woźni sejmowi śmiali się. 
Czy klub N. P. R. zawarł ze swym własnym 
iprezesem — federację? 

Ale syk szeptów enludeckich sączy się 
dalej ze wszystkich kątów. I prorocy muszą 
słuchać swych bogów... 

Tymczasem pobłogosławiona przez arcy- 
pasterza inicjatywa p. Brejskiego pada. 
„Centrolew* coraz bardziej się wzmaga na 
siłach. Szepty się wzmagają coraz bardziej. 
Witos już wykańcza listę kandydatów... Bo- 
g'wie łaskawił es czynićł „Twórzmy wiss- 
ką federację narodowa Kaseciwko r24:0 
klas.wym!* — piszczy przerażony W. B, w 
„K. Warszawzk m* Nawet Fraca kons'y tu- 
cyjna gotowa. jest poprzeć „Centrolwa“. O- 
Statnia chwila do działania. 

Wielka chwila wymaga wielkiego proro- 
ka. P. Brejski znowu na placu („prywatnie* 
znowu czy frakcyjnie?) i probuje „kwestjono- 
wać! dawno już ustaloną kandydaturę Da- 
szyńskiego na ministra Spraw Zagranicznych. 
„Francja się obrazi... germanofil* — prze- 
szeptuje dalej to, co mu samemu podszepnię- 
to. Niczem ostatni kawał pachnący a „Dwu- 


groszówiki”, Chociaż wie doskonale, że „ger 
manolilstwo" polegało na popieraniu Legjo- 
mów przeciwko caratowi, — tych samych, w 
których walczyli obecni posłowie królewiac- 
ty a N. Z. R. 

Szlachetny wysiłek jednak spalił na par 
mewce. Każdy bowiem rozumiał (jak się zda- 
je rozumieli to nawet królewiaccy N. Z. R.), 
ża nazwisko Daszyńskiego jest hasłem poko- 
fu, zaś pokój jest głównym celem centrole- 
wego gabinetu. 

I centrolew rośnie dalej. Marszałek cho- 
dzi jak struty. Dubanowicz napręża ostątnie 
wysilki, aby coś wskórać w Pracy Konstytu- 
cyjnej. Wysoki czarny cień z brewiarzem po- 
nury, zgięty pesymistycznie przesuwa się po 
kuluarach, ` i 


śmierć „centrolewa“, 

Ostatni atak. P. P. 8. domaga się jednej 
teki ekonomicznej, np. robót publicznych. Nie, 
A więc przemysłu i handlu? Nie, Żyda nie 
chcemy. Więc poczty i telegrafu? Dobrze. 
iWitogowcy zgadzają się. 

Już wszysiko prawie gotowe. „Boże mi 
łosiórny, czyźby, -- czyżby przeklęty cehtro- 
lew, nasienie szatańskie, stał się rzeczywisto- 
ścią?* P. Brejdki slucha w naprężeniu. Kogo 
P. P. S. proponuje na ministra poczty, Coż? 
Moraczewskiego? Heureka! Instrukcje są... 

— Jakiego Moraczewskiego — sinuga p. 
Brejski umyślnie głuptasa — tego byłego 
premjera ?... W takim razie stanowczo się nie 
gadal] Nie zgadzam się na premjera Rzą- 
du ludowego! Ma zbyt kiepską sławą wśród 
reakcji poznańskiej! 

Tak skonal „centrolew* pod ciosami pre- 
zesa NPR-u. 

Cień z brewiarzem wyprostował się, śpie- 
sząc radośnie na radę wojenną prawicy i 
szybko odmawiając modlitewkę za zdrowie 
„wodza“ N. P. R. 

Historja więc prosta. Atak I: próba two- 
rzenia gabınetu pdd egidą Trąmpozyńskiego 


i Dubanowicza; atak II, zakwestjonowanie 
(Daszyńskiego; atak III, wreszcie udały, za- 
kwestjonowanie  Moraczewskiego. „Wódz“ 
pomorski dokonał swego dzieła — rządy 
chłopsko-robotnicze, rządy ludowe padły... 

Kwestjeł odytowitedzialności jasna. „Rzecze 
pospolita", „„Dwugroszówka”, „Warszawska, 
„Kurjer Warszawski“ już szaleją z radości: 
Centrolew nie zginął od ciosu jawnego wro- 
ga, lecz od ciosu skrybobójczego z własnych 
Szeregów; o radości! 

Przeczytajmy wczorajszego „Kurjera 
Warsz“, który zapomina się w niepohamowa: 
nej radości i stwierdza w uniesieniu, że tak. 
że owszem, że była pewna, zgrabna, podstęp- 
na ręka, która pracowała ustawicznie nad 
rozbiciem tej centrowolewicowej kombina-. 
cji. Czy „ten z brodą", jak o p. Brejdkim mó- 
wią, był tą „reką“, czy tylko narzędziem? 
Mniejsza o to. W każdym razie ka Adam- 
skiemu nie udało się w swoim czasie „zmajo- 
ryzować* nz-rów, ale p. Brejskiemu udało się 
ich delikatnie wziąć na ondecko-ancybiskupi 
(pasek. Dobry „wódz“! - 7 

No, a o dalej? Dobrze, N. P. R. rozbił 
demokratyczną koncepcję, ale co dalej? Te- 
waz prawicowiec Wł. Grabski tworzy mowy 
rząd. Według dotychczasowych danych wito- 
sowcy nie chcą iść pod endecxie skrzydło, a 
NRR-y? P. Brejski — niby t rokując w spra- 
wie Rządu centrowo-lewicowego, mial już 
zgóry przygotowany odwrót — na prawo. P, 
Brejski wczoraj rano — w imieniu Ń. P. R. — 
„przyrzekł poparcie Rządowi p (WŁ Grabskie- 


8% i aj de 1 Hy ŁĄG 

P. Brejski wypełnił rozkaz p. Trampczyń- 

skiego i wysłuchał podszeptów ks, Teodoro 

wicza. Nery królewiacecy ponoć gderają i sar- 
„ają. Ale — czy oprą się p. Brejskiemu? 

„gy Tymczasem p. Brejskiemu udało się jege 

eło: za pośrednictwem N. P. R. rozbił Rząd 

demokratyczny. 
K. Cz, 


K + 


| manana 2) 


_ Przesilenie gabinetowe. 


P. Wł. Grakski tworzy Rząd, 


Impreserjo gabinetowy, p. marszałek 
Trąmpozyński, po wezygnacji pos, Witosa ze 
zdwojoną enengją wziął się wczoraj od same- 
go rana do pracy. Nowego kandydata ido fote- 
lu 'prezydjalnego zalecił mu — nieodzowny 
p. Dubanowiez. P. Dubanowicz, jako urzęd- 
mik do szczególnych iporuczeń Enludeków, 
mianował kandydatem p. (Władysława Grab- 
skiego. | 

Zanim p. marszalęk przedstawił kandy- 
daturę p. Grabskiego INaczelnikowi Państwa, 
poinformował się pobiegnie u przedstawicieli 
różnych stronnictw. Prawica naturalnie wyra- 
zila zgodę, Witosowey uzależn/li swoje sia- 
mowiską od programu i składu gabinetu p. 
Grabskiego, przedstawiciele N, P. R, pp: 
Brejski, Wachowiak, Nader i Pietrzyk oświad- 
czyli, że nte sprzeciwiają się kandydaturze p. 
Grabskiego, tembandziej że obiecano im, iż 
w nowym gabinecie pozostanie p. Pepłowski. 
Tow. Diamand odpowiedział marszałkowi, że 
stosunek do p. Grabskiego pozostanie „do- 
tychczasowy, miezmieniony*, 

Marszałek porachował trochę, policzył 
prawicę, doliczył N. P. R. i poszedł do Belwe- 


| deru. 


Przedstawił Naczełnikowi Państwa nową 
kandydaturę i oświadczył, iż p. Grabski two- 
rzyć będzie gabinet fachoworurzędniczy i po- 
pierany będzie przez 'większość sejmową. P. 
marszalek powołał się iprzytem na swą roz- 
mowę z przywódcami N. P, R., którzy, obiecali 
poparcie, 


Pierwszy gabinet p. Gralykiegzę 


P. Grabski tymczasem włożył sobie listę 
gabinetu i udał się z nią do Belwederu. W. 
skłąd (Rządu p. Grabskiego mieli wchodzić: 
prezydent ministrów i min. Skarbu — p. Wł. 
Grabgki, sprawy wewnętrzne — Skulski lub 
Wojciechowski, spra'wy oagraniczne — Sze- 
beko lub iks. Sapieha, sprawy wojskowe — 
gen. Leśniewski lub Sosnkowski, sprawie- 
dliwość — mec. Fr. Nowodworski lub Sabo- 
lewski, przemysł 4 handel — prof. polit 
warsz. (Chrzanowski, roboty publiczne — Na- 
rutowicz, tb. prof. 'w Zurychu, koleje — Bar- 
tel, oświata — b. rektor warsz. uniw. prot. 
Kosianecki lub Łopuszański, poczta — Bie- 
niawski ze Lwowa lub Toltoczko, rolniciwo— 
prof. Fr. Bujak, praca — Peipłowskki, aprowi- 
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zacja — Śliwiński, zdrowie — dr. Bujalski, 
b. zabor. pruski — vucat. 

O godz. [pierwszej pa południu Naczel- 
nik Państwa wystosował do p. Wł. Grabskie- 
go pismo treści następującej: 


„Do Pana Władysława Grabskiego, 
Posła do Sejmu Ustawodawczego w War- 
szawie? 

W porozumieniu z Sejmem Ustawo- 
dawczym w osobie jego marszałka po- 
wierzam Panu misję utworzenia nowego 
gabinetu. 

Warszawa, Belweder, dn. 28 ozerwca 
1920 roku. 
Naczelnik Państwa 
(—) Józet Piłsudski, 


P. Grabski wrócił do Sejmu i począł kon- 
ferować z przedstawicielamu stromniców. Na 


zapytanie, jalki będzie program przyszłego. 


Rządu, oświadczył, że nowy gabinet niema 
własnego. programu, a rząćzić będzie wedle 
woli Sejmu. Dotychczasowy stosunek jego do 
Sejmu daje dostateczne (!) gwarancje zgod- 
nego współżycia z Sejmem, 

Grupy prawicowe, a mianowicie: Zw. Iu- 

doworNarodowy, Narodowe Zjednoczen:e Lu- 
dowe, Chrześcijańska Demokracja, grupa 
pos. Matakiewicza i Zjednoczenie Mieszczań- 
skie wyraziły swą zgodę na gabinet p. Grab- 
skiego i obiecały go poprzeć. Klub Pracy 
Konstytucyjnej zajął, jak zawsze, stanowisko 
niezdecydowana. Przedstawiciele P. S$. L. 
„Wyzwolenie“, pos. Tabor i Woźnicki oświad- 
czyli, że nie mogą uznać Rządu bez progra- 
mu i w sprawach personalnych nie zabiera- 
ją głosu, nie biąrąd udziału w tworzeniu 
Rządu, 'widzą jednak błędy w obsadzaniu sta- 
mowisk administracyjnych,. a pozatem osoba 
premjera, jako członka Narodowej Demokra- 
cji, nie budzi zaufania, 
i Przedstawiciele P. S. L. „Piast“ i N. P. 
R. przyjęli oświadczenie p. Grabskiego ad 
referendum i obiecali dać odpowiedź po mna- 
radach w klubach. 

Tymczasem lista p. Grabskiego poddana 
została w tkułuawach ostrej krytyce. Kandy- 
datura p. Szebeki, posła w Berlinie «wywo- 
lala powszechne zdziwienie, ze względu na 
przeszłość p. Szębeki, b. członka rosyjskiej 
Rady Stanu, i jego stosunek do sprawy kre- 
sów wschudnich. Nazwisko p. Kadtaneckiego, 
b. profesora katolickiego uniwersytetu ‘we 


Fryburgu szwajcarskim, brzmiało jak klery- 


kalna surma bojowa. Kandydatura p. Pr. No- 
 wodworskiega wa min. Sprawiedliwości da- 

wała liście wyraźny charakter endedki. 

'. P. Skulski prosił o skreślenie jego naz- 

wiska z listy, p. Wojciechowski również nie 

wyraził wej pełnej zgody. 

Posłowie „Piasta* niebardzą przychylnie 
mówili o kombinacjach (p. Grabskiego, a na- 
wet N. P. R.owcy (pod wpływem tej ogólnej 
opinji, zaczęli przebąkiwać o tem, że nie bę- 
dą mazli popierać p. Grabskiego. 

Drugi gabinet p. Girabskiego, 

P. Grabski sam widocznie zauważył, że 
gabinet jego doznał niebardzo dobrego przy- 
jęcia, bo gdy „o południu prywatnie rozma- 
wiał z tow. Barlickim, przedstawił mu już 
mieco odmienną listę. Brak na miej było p. 
Bzebeki, znikł 'p. Fr. Nowodworski, skreślo- 
my został p. Skulski, a oprócz p. Wojciechew- 


Andrzej Strug. 


Żywt larda Gami 


— Oto cię mam! Złośnico mieposkromio- 
na, wijesz się... A prężysz się... Jak to patrzy, 
jak wierci oczami — przeczyste, najczystsze 
turkusy! Nic mi nie zrobisz. Drwię z twoich 
czarów. Co mi tam twoje szatańskie biodra, 
piersi. Mówię ci, że niepotrzebnie wyciągasz 
ramiona! Jest taki, który się ciebie nie boi. 
Nie mi nie zrobisz, Królewno złotych much! 
Otęcz innych, a omijaj Camelforda — pamię- 
fasz jak się wiłaś pod jego szpierutą? Oto 
jak kocha Anglik! Po męskul Nogi mu cało- 
wałaś, błagając, a on siekł! Litości! Niema li- 
tości, miewoln:co! Omijaj Camelforda! Nawi- 
niesz mu się jeszcze raz — oberżnie ci uszy 
wraz ze złotemi kolcami, Ty demon? Ha ha 
ha!! Dla niedołęgów, dla szczeniaków, dla 
starych, ale nie dla mężczyzny! Nie nam nie 
zrobisz... Pokusy.. Cóż ty potrafisz? Tak? I 
tyle? To dobre dla agenta giełdowego, dla 
aptekarza, dla świętego Antoniego na pu 
ptyni. Co jeszcze?... A widzisz... Pokorą, tyl- 
ko pokorą z nami! Niżej tę cudną głowę, do 
ziemi... tak! Czołgaj się temi kolanami z ko- 
ści słoniowej! Zamiataj ziemię rudemi wło- 
sami — płacz z poniżenia, łkaj z. nienawi- 
ści, ze wstydu.. Płacz jeszcze żeby ten 'pia- 
sek był cały mokry.. Tak, niedoczekanie two- 
je — za wysoko mierzyłaś.. Ty, lady Camel- 


skiego, wysunięta została kandydatura na 
min. Spraw Wewnętrznych p. Kuczyńskiego, 
kzlgaka Sądu Najwyższego. Odstąpił p. Grab- 
ski również od kandydatury prof, Kostanec 


ego. y 

Tow. Barlicki prywatnie zakomunikował 
p. Grabskiemu, że do, gabinetu przezeń two- 
rzonega nie może mieć żadnego zaufania. 
(Kiub P. P. S. uznał za zbyteczne naradzać 
się w sprawie gabinetu 'p. Grabskiego). 

Tymczasem kluby P. Ś. L. „Piasta“ i N. 
P.iR. ukończyły swe narady. 

W klubie P, S. L. zapaldła uchwała treści 
następującej: . 


„Klub P. S. L., po wysłuchaniu spra- 
wozdania prezesa o przebiegu przesile- 
mia gabinetowego i próbach utworzenia 
Rządu centrowo-lewieowego i obecnej sy- 
tuacji, wyraża 'prezesowi i zarządowi go- 
rące podziękowanie za pòc,gte trudy, 
których rezultatem pozostanie w każdym 
razie zbliżenie się stronnictw, reprezen- 
tujących interesy mas ludowych i potrze- 
by budowy państwa w duchu demokra- 


m. 

Klub P. 8. L. oświadcza, że tworze- 
nie Rządu prawicowego uważałby za 
prowokację demokracji polskiej i grożą- 
ce Polsce katastrofą rw polityce zagranicz- 
mej. Rząd tajki musiałby się spotkać z 
bezwzględną opozycją P. S. L“. 


W klubie N. P. R, po bardzo długiej i o 
żywionej dyskusji, w której postępowanie p. 
Brejskiego na onegdajszem posiedzeniu pre- 
zydjów lewicowych klubów i podczas rozmo- 
wy z p. Grabskim poddane zostało (ponie- 
wczasie!) bardzo ąstrej krytyce, przyjęto u- 
chwałę treści nalstępującej: 


„Wobec tego, że skład i program 
gabinetu p. WŁ Grabskiego nie daje 
gwarancji prowadzenia polityki demo- 
kratycznej, uwzględniającej życiowe inte- 
resy polskiej klasy pracującej, a szcze- 
gólniej na ziemiach b. dzielnicy pruskiej, 
mie zamierza gruntownej sanacji dotych- 
czasowych stosunków, zaś w sprawach 
obrony granic, plebiscytów i pokoju nie 
zapewnia jasnej i zdecydowanej polity- 
ki — klub poselski N. P: R. wypowiada 
się przeciw gabinetowi p. Wt. Grabskie- 
go“, i 


Traeoi gabinet p. Giiabskiiego, ' 


Uchwały P. S. L. „Piasta“ i N. P. R., ani 
stanowisko klubów P. P. S.„ „Wyswolenia“, 
Siap úczyków, nio zdołały odwieść p. Grab- 
skiego od zamiaru tworzenia Rządu, wpłynę- 
ły zato nieco ma domniemany skład tego Rzą- 
du. y 

„Lista bowiem, którą p. Grabiski odczytał 
dziennikarzom, zawierała już nazwiska nar 
stępujące: prezydent i min. Skarbu — p. 
Grabski, min. Spraw Wewn. — p. Kuczyński, 
sprawy zagr. — iks. Sapieha, przemysł i han- 
del — dotychczasowy minister, p. Olszew- 
ski (1), albo p. Chrzanowiski, sfprawiedli- 
wość — p. Morawski, dotychczasowy wice- 
minister. (Kandydatura p. Sobolewskiego u- 
padła), komunik. — Bartel, rolnictwo — Bu- 
jak, sprawy 'wojskowe — Leśniewski, roboty 
publ, — Narutowicz, poczta — Tołłoczko, zdro- 
wią — dr. Chodźko; praca, b. zabór pru- 
ski, tymczasem nieobsadzone. 


ford? To kpiny, przybłędo, głupia komedjant- 
ko, kapłanko Astardy, królewno złotych much 
— z operetki... Precz! 

I otwierał dłoń, patrzył za nią przez 
chwilę jak odlatała. Poczem zaczynał innym 
głosem, już spokojnym i zwyczajnym. 

— To chyba najpigkniejsza z kobiet, ja- 
kie kiedyklotwiek iwidziałem. Umie się ubie- 
raé — a naga jest nieskazitelną. Uiważał pan 
ramiona i związanie w kolanach? Zabójcza 
iojal Przed temi kolanami każdy uklękn.e. 
(Tylko nie my. W istocie ana jest strasznie 
głupia. Pusła i zła. 

Puść że pan do djabła, co tam trzymasz 
w drugiej ręce — odpowiadam — i popatrz- 
no, czy go jeszcze nie iwidaćó? , 
Mamy czas. 

— Co pan tam liczysz? 

— Zaraz. Nie przeszkadzaj pan, bo się 
anowu omylę. Zaraz... 

. Istotnie mozoli sę, rachując coś iw my- 

śli. A jest on fenomenalnyim rachmistrzem— 
najbardziej złożone kalkulacje może wyko- 
mać w pamięci — szybko i bez błędu. Nic to 
zresztą trudnego, ibo poprostu widzi wszytsko, 
jak napisane. kę 

— Już. Trzysta dziewiętnaście! Wiem, co 
będzie za lat trzysta dziewiętnaście. Widzę 
ma tym miejscu, gdzie jesteśmy teraz ogrom- 
my las. Same złote dęby i mnóstwo pszczół. 

— Białodrzew stoi jeszcze? 

— Bałodrzew jest. 

— Brawo! 

— Ale to nie ten sum. 

— Jakto? 

— Ten ma tylko trzy odnogi i jest mn.ej- 


gor Szkoda. 


Szy 


P. Grabski liczy, że taki gabinet znaj- 
dzie jednak poparcie u więlktszośc. Sejmu, li- 
eząc old Zw. Lud. Nar. do Zjedn. Mieszez. przy 
życziiwej neutralności K. P. K. 


Po długiej konferencji w Związku Lugo- 
wo-Narodowym p. Grabski około godziny 41-ej 
udał się z listą powyższą do Belwederu, 

& a * 

O godz. 12-ej w nocy kancelarja cywilna 
Naczelnika Państwa zawiadomiła Klub spra- 
wozżdawców sejmowych, że Naczelnik Pań- 
stwa zamianował gabinet w składzie nasię- 
pującym: 

Prezydent ministrów i minister skarbu— 
p. WI. Grabski, 

Sprawy wewnętrzne — p. Józet Kuczyń- 
ski, kieroww'k ministerjum. 

Sprawy zagraniczne —Eustachy Sapieha, 

Sprawy wojskowe gen. Józef Leśniew- 
ski, 

Sprawiedliwość — p. Jan Morawski, do- 
tychczasowy vice-minister. 

Aprowizacja — p. Stanisław Śliwiński, 

Koleje żelazne — p. Kazimierz Bartel. 

Robqży publiczne — prof. Gabryel Naru- 


Rolnictwo — prof. Franciszek Bujak. 

Handel i przemysł — p. Antoni Olszew- 
ski, kierownik ministerjum. 

Poczta i telegrat — p. Ludwik Toltoczke. 

Oświata — p. Tadeusz Łopuszański. 

Zdrowie publiczne — dr. Witołd Chodź- 
ko, kierownik ministerjum. 

Mim. pracy, kultury i sztuki, oraz b. gabo- 
ru pruskiego dotychczas nie obsadzone. 


„Mały feljeien. 
który 1 sich 2... 


P. St Pieńkowski umieścił w N-rze 7-ym 
„Rzeczpospolitej“ artykuł p. t. „Ślepi”*, w któ- 
rym z nerwową furją zwraca się przeciwko 
polskiej klasie robotniczej, oraz socjalizmo- 
wi. „Waspółczesną klasę robolniczą* — p'sze 
p. St. P. — cechuje „warcholstwo, potworny 
egoizm klasowy, matenjalizm, konszachty £ 
wrogiem, zdrada państwa“. Przewodnicy jej, 
socjaliści, „pozostają na żołdzie międzynaro- 
dówki miemiecko-rosyjskiej pod patronatem 
międzynarodowego państwa anonimowego". 
Tęjnieje, jego zdaniem, między socjalizmem 
połskim i pomiędzy arystokracją i giełdą mię- 
dzynarodową zażyłość, którą dowcipny publi- 
cysta określa przez siebie sbworzonem przy- 
słowiem „małpa małpie rada", Działalność na- 
sza jest „bezczelna“, dolkamywuje „zdrady”, 
prowadzi „podłą robotę". Tium  „fornalsko - 
tramwajowy”, jak określa polski proletarjat 
p. SŁ P. jest „rozoguiony, podjudzany, war- 
cholący, beznadziejnie tępy i ślepy, potrzykroć 
ślepy”. Wobec takiego demonizmu, takiej nik- 
czemności robotnika polskiego i socjalistów, 
wzywa publicysta da jakiejś walki poprzez 
„czerwone morze krwi“ z proletarjatem pol 
skim. 


Jak widzimy, p. St. Pieńkowski miota 
się jak podpalony, rzuca inwektywy, oszezer- 
stwa, kalumnie, czyni z nas zdrajców, sprze- 


dawczyków, jakichś szakali, nazywa has sza- 


tanami, omal nie trucicielami, poźeraczami 
niemowląt, rozpruwaczami i t. d. i to wszystko 
bez jednego dowodu, nie usiłując nawet u- 


— Co za szkoda? Bardzo tu ładnie. Mia- 
sta ani śladu. A tu, gdzie teraz łąki, aż dv 
samego Mąkolina — jedno jezioro. Na wodzie 
chmara gęsi, aż biało. 
— A ludz. e? 
— Będą i ludzie. Boże, co uajęcy! Chyba 
m tysiąc! Kicają całem stadem — idą do wo- 
dy.. Piją... Matko Boska, jakież to ślicznel... 
Jesmze zające... Oho ho — płyną z lasu, jak 
woda.. Między niemi trzy dziewczynki... Nie, 
chłopaki... Licho wie kio oni.. Zajączki się 
do mich łaszą, jak koty.. Machają gałęźmi, 
Co to za posłuszne bydełko — odrazu zawa. 
wają. Teraz wszystko stoi u brzegu i pije, 
— Jak ubrane te pastuszki? 
— Koszule mają do kolan, włosy czar- 
ue, ucięte nad karkiem, boso... O — samolot 
mą niebie. Jaki ogromny.. N:e widzę, bo za 
„wysoko. Przeszedł. Le» z góry jakiś pap er.. 
— Podmieś że go. 
— Spadł ma wodę. Idzie drugi samolot. 
Jeszcze dwa: czerw my + zie' ony 
Dobrze, dobrze. Dosyć tych samolo- 
tów, Ruszagno pan dalej. 

— Gdzie? 


— Traktem do Ręblego. 

— Niema żadnego traktu, Las. 

— Żadnej drogi nie widzisz? 

— Tw niema żadnych dróg. 

— Co robią pastuszki? 

— Jeden stoi nad wodą i gra na łujarce, 
a awaj się rozbierają do kąpieli. To dzietw- 
czyny! Na szyjach mają, na łańcuszkath jak- 
by medale! Śliczne dziewczynki, opalone, 
wyglądają jakby na cyganeczki, 

— Czyż żadną miarą nie możesz paq do 
mich zagadać? 

— Miecznie to samo! Pan to jak dziecko. 


— 


sprawiedliwić wobec czytelników  „Rzeczpo” 
spolitej“ tego potoku piwocia, piany, brudu, 
pomyj, jakie wyżewa na nasze glowy. 4 

Co to ma znaczyć? — pytamy się. Jak 
naować tego rodzaju pisaninę * 

Nie ordy sobie na to odpowiedzieć. 
Wyręcza nas w tem sama redakcja „organu 
Paderewskiego”. Tuż zaraz po artykule p. St. 
Pieńkowskiego, w tym samym numerze 
„Rzeczpospolitej“ wydrukowano bowiem arty- 
kut p. t „O kuliurę polityczną", podpisany 
literami en., który w następujący sposób char 
rakteryzuje „kulturę polityczną” tego rodzaju 
utworów, ©0 artykul powyżej stneszczony p. 
St. Pieńkowskiego: 

— „Proszę wziąć do ręki masze pisma 
codzienne g okresu przesilenia rządowego — 
radzi p. en. Bodajże nigdy dotychczas nie apo- 
tykaliśmy w nich tonu równie a.eprzejedna- 
nego, uapastliwego, niekiedy wręcz już nie- 
przyzwoitego, nie to, że tylko niekujłuralne- 
go, jak wlaśnie widzimy obecnie. 

„W szpeltach wprost roi się od wyrażeń, 
które w poważnej prasie i kulturalnie prowa- 
dzonej dyskusji miejsca wręcz mieć nie po- 
winny. Artykuły pisane są żółcią | zieje z nich 
nieprzejednana a:euawióć do przeciwnika po- 
lityczn ego...“ uk żóać 

Nikt, kto przeczyta artyku? p. St. P., nikt, 
kto zastanowi się nad jego streszczeniem, tó- 
me wiernie podałem, nie będzie mógł nie zgo 
dzić się, iż artykuł ów ma „ton nieprzejedaa- 
ny“ i „napastliwy" a „nieprzyzwoity“ i zgoła 
„już niekulturainy”. „Roi się w nim od wyra- 
żeń, które w kulturalnie prowadzonej prasie 
miejsca mieć nie powinny“, Takoż jest on 
„pisany żółeią* i bezwątpienia „zieje zeń 
nieprzejednana nienawiść do przeciwnika po- 
litycznego*, Ponadto — dodajemy to od sie- 
bie — stanowi on klasyczny przykład dzikich 
oszczerstw, jakiemi ze specjalnem zam.łowar 
niem obrzuca nas prasa reakcyjna w ukresie 
„obecnego przesilenia i strajku. 

Powiada Pismo: „Niechaj nie wie prawi- 
ca, eo czyni lewica", Głęboka to maksyma. 
Wąfpimy jednak, czy nadaje się do zastosowae 
nia przy redagowaniu gazet. W tym zaś wy- 
padku, treeba to przyznać, srodze zemściła 
sę ma „BRzeczpospolitej”. Przypuszczamy, iż 
na przyszłość pp. en. i St. P. porozumieją się 
najpierw z sobą co do miar i metod oceny jed- 
nego i tego samego zjawiska. i 

Nie wiem czy to wywoła „widomą kon- 
centrację umysłów i serc“, jakiej prasie pole 


wet wpłynie na podniesienie poziomu kultu» 


ralnego dyskusji prowadzonych stale w tem * 


piśmie w tonie „nieprzyzwołym* w stosune 
ku do jego przeciwników..?2? To „może“ o 
patruję aż trzema jpytajnikami, aibowiem jee 
stem scepłykiem i raczej skłonny jestem prz, 
puszczać, że stanie się to chyba aż wtedy, ady 
mp. ks. Oraczewski przestane drukować swa 
plakaty. Czy zaś to stamie się kiedyś? Wąt- 
pię. Zysław. 


PEB ROAR ANNA 


Rekałnicy popierajcie 
swoje pismo codzienuel 


» 


które pierwszy raz jest w teatrze. Przecież 
pan wie, że ja mogę tylko widzieć, Czekaj- 
my — «oś się nadarzy. 

— To rozglądaj że się pan dobrze. Mo- 
że coś zobaczysz. Opowiadaj wszystko co tył- 
ko widzisz! 

— Ależ to wszystko najzwyczajniejszeł 
No co? Trawa, kwiaty, trzciny. Mąkobaa 
też już niema — pusty brzeg į zaraz od we- 
dy idzie znowu las — ale sosnowy. 

— Też djabli cię nadali — nie mogłeś 
sobie wybrać miejsca gdzieindziej, między 
łudómi? - 

— Niby to ja wybieram... Komik z pana. 
Pan się bardziej zapala, niż ja. 

— Pewnieś się zagapił na gołe dziew- 
czyny i nie chcesz pilnie przepatrzyć oko- 

— Dużo mnie tam obchodzą gołe dziew- 
czyny! Jedi! Eurekal 

Z Tablisi 

— Ta 

— Czytaj! Boże miłosierny,,, 

— Zaraz — to ma dębie. Pod słońce nie 


— Możesz! 

Dziadoszek wpatruje się w coś z iwytęke- 
niem, osłan a sobie nawet oczy, jak od slom- 
ca, wytrzymuje (dlugo i wresacie ‘wybucha 


śmiech era. 
— taki kawat — to rozumiem! 
Wiesz p jakiemu to? j 
2 a że nie rosyjsku. Za 
sta lat... A to? = „m 
— Niech że ich morowe powietrze! A ġo 
nas urzędziłi!| 


A 


i 


-< 


S Dziś oni stoją tam, gdzie stali wpierw 


Nr. 189 


Ji xadem.cy. 


Listopadowa noc... Hej! na ulicy 
Zwarta ciżba. Krzyk wielki: wolności 

i słońca! 
Ludowi broń rozdają akademicy, 
Spelnić się ma ofiara całopaląca. 
Niech będzie sprawiedliwość; równość bracil 
Z drogi hrabiowie i prałacil 


1905. Z piwnie, z poddaszy 
Wychodzi lud — plynie gardzielą ulicy — 
„Krew naszą”, huczy śpiew, czerwienią 
straszy | 
demonstrujmy wraz!“ Z ludem 

e: akademicy | 

Młodości!.. każdy głaz Warszawy krwią 
= zroszony, 

Niech padnie groźny lęk na próchniejące 
trony! 


Crerwiec, Dwudziesty rok. Młodości! 
a Ha, ha, ha, hal 
w rodzinnym 
kraju? 
'Ozyż wolność ludu — nie? rzecz licha, marna, 
błaha? 


Akademicy! Ach. Są, jeżdżą, na tramwajul 


Patrzę i dziwno mi... Czyżem 


Przedziwna zmiana miejsc. Uśmiech się 
żółcią karmi. 


żandarmi. 
Alfons Dzięciołowski. 


Domonstrasja na placa Testy. 


j 
Piutau uemiów szkoły policyjnej szariuje 
i rami robotników. 


Wczoraj około godz. li-ej przed połud- 
miem na placu Teatralnym poczęli się abie- 
rać rabutuicy, w celu zaprötedlowauia prze- 
«'wko Magisiratowi, który  prowokacyjnem 
swem posiępowaniem puwodował zerwanie 
Tokowań z biokiem. O godz. 12-ej miało się 
odbyć posiedzenie Magistratu, na które ro- 
botnicy miejscy mieli iwysiać delegacje 

Policja zachowując się spokojnie wobec 
zbierających się gromadek robolników pra- 
guela jednak nie dopuścić do wielkiego za- 
mieszania. | 3 

Wówczas jednak podobno Wwomisąrz VI 
okręgu teieionicznie zawezwał uczn.ów sako 


cy ty podkoinisarzy połicyjnych. 


/ Wkrótce też zjawił się pluton uzbrojony 
W karabiny, z. osadzonemni bagnetami i po- 
czął nacierać na zupelnie spokojny tłum, bi- 
jęo kolbami i klując bagnetami. 

_ Tow. Jaworowski z okna Ratusza zoba- 

 czywszy co się dzieje, natychmiast iuterwer 
mjował u komendania policji, który też wydał 
oukaz przerwania masakry. 

` Ale ucziiowie szkoły podkomisarzy nie 
usłuchali rozkazu i w dalszym ciągu napada- 
Ji na bezbronnych roboiników, 

__Wiedy kow. Jaworowski wybiegł na plae 
i osobiście powwtrzymywał rozjuszonych po 
icjantów. 

Wedlug naszych informacji, zostali ranni: 
Stefan Osirowski, robotnk z magazynów 
ziemniaczanych, raniony bagnetem z tyłu w 
plecy i 'w lewe przedramię, Józef Patok ra- 
ny kłute (bagnetem) w pierś i w lewe przed- 
ramię, Józef Drożdż, tramwajarz, rany klu- 
te pieców, Ciszewski, pchnięty bagnetem, 
: "sag «iężko ranny, leży w. szp.talu Św. 

a. 

Wzburzenie wśród robotników ogromne 


O 


Budda 1 DHA 


Tłumne było wczorajsze posiedzenie Ra- 
dy Del. Kob., zwołane na godz. 6 pu pol.. Nic 
dziwnego, Albowiem na porządku dziennym 
są dwię sprawy, żywo poruszające umysły 
świadomych robotników stolicy. P 

Gdy sala główna i wszystkie przylegają 
ce ubikucje zapeluiły się doszczętnie delega- 
tami roboiniczymi, zagaił posiedzenie tow. 

 Gardecki, który objął przewodnictwo. 

_ Tow. poseł Ziemięcki reierował o prze- 
sileniu rządowem. Dla nadania polityce pań- 
twowej charakieru demokratycznego — dla 
niozw ego pokoju, uchwalenia konstytu- 

i demokratycznej z obaleniem Senatu į zdo- 


| bycia reiorm społecznych — dążyliśmy do u- 


`; 


| 


tworzenia  chłopsko:pobotniczej  Więkwzości. 
Należało wyzyskać moment odosobnienia En- 
_decji, by skonsolidować lewicę przynajmniej 
w tej postaci, jaka istnieje obecnie w Sejmie. 
|) Mówca opisuje kolejne etapy rokowań o 
stworzenie rządu centrowo-lewicowgo, © rol 
N. Z. R. i Klubu Pracy Konstyt, o intrygach 
- Endecji, posilkującej się posłami z N, Z. R, © 
| oporze przeciwko osobie tow. Moraczewskie- 
"goi t. p. 

ki Klub nasz, nie mogąc uzyskać ważniej- 
szych tek (z wyjątkiem spraw zagranicz- 
nych), postanowił wysłać do Rządu najlepsze 


4 


„ROBOTNIK“ czwartek, %4 czerwca 1920 r 


siły, któreby dały rękojmię, że przeprowa- 
dzą w Rządzie postulaty  nabolnicze, bez 
względu na to, jakie urzędy przypaduą im w 
udziale. 

Mówca wspomina o ohydnej nagance 
reakcji endeckiej, o akcji łajdackiego teroru, 
wszczętej przez indywidua i grupy z pod 
ciemnej gwiazdy, zupelnie jak za pamiętnych 
czagów Rządu ludowego, 

Aczkolwiek nie udało się stworzyć Rządu 
włościańsko-robotniczego, to jednak owocem 
dotychczasowych rokowań jest przesunięcie 
ludowców na lewo, albowiem w nowym rzą- 
dzie prawicy nie biorą oni udziału. Reakcja 
tak zaciekle zwalczająca samą możliwość 
Rządu lewicowego, nie choe jednak' sama 
ująć w swe ręce sieru rządów, lecz wyręczą 
się ludźmi, zbliżonymi do siebie, aby w chwi- 
li odpowiedniej, gdy reakcja dojrzeje w są- 
siednich krajach (tego bowiem spodziewa się 
i do tego dąży), pochwycić i u nas niepo- 
dzielną władzę. A 

Tej taktyki I robotnicy przestrzegać win- 
ni, budując | wzmacniając swe organizacje i 
gotując się do czynu, tak, jak reakcja przy- 
gotowuje się do czynu. 

Na razie posłowie w Sejmie prowadzić 
będa politykę opozycji bezwzględnej wobec 
nowego Rządu, ; 

Po referacie tow. Zlemięckiego, nagro- 
dzonym rzęsistymi oklaskami, tow. Jawo- 
rowski, który wlaśr'e przed chwilą powrócił 
z posiedzenia magis..atu, zdał sprawę z prze- 
biegu rokowań w ratuszu. Zaznaczywszy, że 
postępowanie dotychczasowe Rady Miejskiej 
i Magistratu było chuligańskie, mówca stwier- 
daił, że rząd zgodził się podjąć rolę arbitra 
w zatargu między miastem, a pracownikami 
! że magistrat wreszcie musiał przystać na 
to. Usiłowania reakcyjnych radnych w ro- 
dzaju Malinowskiego, aby sprawę, załatwia 
ną już przy pomocy rządu, odesłać jeszcze do 
zatwierdzenia Radzię Miejskiej, spełzły na 
niczem. Magistrat zgodził się na przyznanie 
rebotnikom spornych 15%. Z ramienia Rządu 
roli arbitra podjął się inspektor pracy, p. 
Klott. 


Ponieważ robotnicy zażądali podpisania 
formalnej umowy, gwaraniującej im wypeł- 
nienie przez miasto nowych warunków pra- 
cy, | zebranie stron odbywało się właśnie w 
czasię posiedzenia Rady, więc uchwalono 
przeczekać, aż umowa ta zostanie podpisana. 
Z powodu ciesnoty | duszności na sali, uczest- 
nicy przeszii na podwórze, 

EA | 

O godz. 1-ej w nocy Rada Del. Rob. © 
trzymała wiadomość z Min. Pracy, że roko- 
wania zakończyły się ugodą, Rob. w insiytu- 
cjach użyteczności publicznej — oprócz po- 
przednio juź uzyskanych podwyżek — otrzy- 
mają jako dodatek jednorazowy, trzecią 
część zarobku majowego. Wobec tego strajk 
w zakł. użyteczności publicznej dzić się koń- 


czy. 
R. D. R. przyjęła to do wiadomości. 


W sprawie gwałtów policji na pl. Tea- 
tarlnym przyjęto następującą uchwałę: 
Warszawska Rada Delegaiów Robotni- 
ozych  Niepodległościowo - Socjalistyczną 
piętnuje barbarzyńskie zachowanie się od- 
działu oficerskiego policji, bagnetami roz- 
pędzającej dziś spokojne zebranie robotai- 
cze. 


W. R. D. R. nie proklamuje na futro 
strajku protestacyjaego z powodu  krwa- 
wych zajść na placu Teatralnym jedynie, 
by nie utrudniać Związkom zawodowym u- 
żyteczności publicznej zlikwidowania eko- 
nomicznego stnajku, 

W zależności od tego, ery sprawiedliwo- 
ści stanie się zadość, W. R. D. R. uzależni 
dalszą swoją w tej sprawie akcję. 

W. R. D. R. wzywa wszystkie fabryki 
do zwołania masówek i napiętnowania w 
rezolucjach bezprawia policji. 

W. R. D. R. wzywa posłów i radnych 
socjalistycznych do energicznego protestu 
w tej sprawie, 

W. R. D. R. uchwala wysłać 5-u dele- 
gatów do Prezydenta Ministrów i Ministra 
Spraw Wewnętrznych z żądaniem ukara- 
nia winnych. 


„Strajk w zakedcch użyteczności 
pabliczaej ZAŚGŃGZADĄ, 


Magistreż zgod! się na żądanie Błoku ea do 
dWchiku jednńtuzowegza, 


Wtzoraj po demoustrecji p. wiceprezy- 


ent miasta Malinowski zwrócił się do p. 


Skulskiego z zapytaniem, jak załatwić strajk 
rob, w zakładach użyteczności publicznej. P. 
Skulski narudził s'ę z Min. Spraw Wewuętrz- 
nych, Spraw Wojskowych | Pracy, którzy o- 
Świadczyli, że w interesie państwa leży, aby 
strajk załatwiono uiezwłocnie į polubownie. 
P. Skulski zaproponował, by obie strony, Ma- 
gstrat i robotnicy, wybrali swoich przedsta- 


;, Bloku oświadczyli, 


wicieli, Rząd ià mianuje superarbitra. Ma- 
gstirat wyuelegował pp.: Am. Śliwińskiego, 
Jenikegoe i Malinowskiego. Przedsiawic.ele 
że nie zgadzają wię na 


mianowanie superarbitra przez Rząd, nato- 
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miast mają go wybrać obie strony. P. Skul- 
sx agodził wię na to. Obie strony zgodziły 
się na p. Klotta a Min. Pracy, jako super- 
arbitra, 

Rokowania w Min. Pracy pod przewod- 
e'ctwem p Klota, wysnaczone na godz. 6-tą 
Ło pol., rozpoczęły się dopiero o godz. 9 i pół 
Foumułowanie umowy przeciągnęło się późno 
w moc, O godz. i-ej w nocy przedstawiciele 
Bióku zakomun kowali nam, że porozumie- 
nie doszlo do skutku. Robwtuikom przyznane 
trzecią część zarobku majowego, jako doda- 
tek jednorazowy. 


Liga Karodó. i 
4 wana poigxe-rasyista. 


17-go b. m. w angielskiej Izbie gmin Ba 
tour, przewodniczący Rady Ligi Narodów — 
zdał uprawę «s dotychczasowej da ałalności 
tejże. Po referacie wywiązała się dyskusja, w 
której mówcy poruszyli u. in, sprawę wojay 
Polsko-rozyjskiej. 

Asquith powałał się na art, 11 Ligi Nar. 
orzekający, iż wszelka wojna bez względu na 
to, czy zagraża bezpośrednio któremukolwiek 
z członków Ligi, czy nie, jest sprawą, obcho- 
'dzącą całą Ligę. Nie hfożna zaprzeczyć, że ar 
tykułu tego nie użyto wobec ostatniej agresyw- 
nej akoji ze strony Polski. (Oklaski į sprzeci- 
Wy). Polska rozmyślnie i lekkomyślnie prze- 
kroczyła granice. wyzuaczone jej przez traktat. 
Obowiązkiem Ligi było interwęnjować, tym- 
czasem nie podano dostatecznych wyjaśnień, 
dlaczego członkowie, mający w Radzie Ligi 


"największy autorytet, stali z założonemi rętu- 


ma, zachowując milczenie, gdy rozpoczęlą się 
akcja zaczepna. Było to nieszczęście, że opera- 
cje wojskowe prowadzono w znacznej części 
zapomocą amunicji %rzymanej od państw za 
chodnich Europy, 

Barnes — b. min, robotniczy „— oświad- 
cza, że klasa robotuicza spodziewałą się sd 
Ligi wielkich rzeczy, przedewszystkiem zaś 
usiowania świata od wojny, Tymczasem ma- 
my teraz okolo 20 wojen, a których najbar- 
dziej drażniącą jest wojna polsko-rosyjska, 
Mówi się, że Polska jest wyglodzona, a taki 
kraj nio mógłby na własuą rękę prowadzić 
wojny. Izba ma prawo wiedzieć, kto jest tym, 
kto wspomaga Polskę amunieją, którą ta mąci 
pokój światowy, (Słuchajcie!) Żądamy, aby 
zarówno Polska, jak Rosja przedłożyły sporna 
sprawy Lidze Nawodów. Mówca jest zdecydo» 
wanym przeciwnikiem rządów bolszewickich, 
ule nie ma potrzeby uznać ich rządu jako rząd 
Prawny, wystarczy, gdy się uzna, że jest to 
rząd rosyjski, utrzymujący się przy władzy od 
2-ch lat i będący w wojnie z innym krajem. 

Qlynes (Par. Pracy) zgadza się z wywo- 
dami Asquithą | skarży się na to, że akcja za 
czepna ze strony Polski nie została wstrzyma- 
na, a różuice między nią a Rosją nie zostały 
wyrównane przez Ligę Narodów. Byłaby to 
zupełnie możliwe, gdyby aparat Ligi wyzyska- 
no calkowicie i na samym początku, 

Lord Cecil: Co się tyczy Polski, to nie u- 
lega wąńpliwości, że na początku r. b. była do- 
skouała sposobność dla interwencji Ligi i 
wszelkio  prawdopodobieństwo powodzenia, 
gdyby nząd uwolał był specjalne posiedzenie 
Rady w czasie, gdy dowiedziano się o grożą” 
cem wznowieniu kroków wojennych między 
Polską a Rosją. Jest to wojna nieszczęsna, a 
jej ekutxi wiele zła przyniosą całej Europie 

Balfour w odpowiedzi  przedraówoom © 
świadcza, że Polska twierdzi:słusznie czy nie 
słusznie, iż jedynym I wyłącznym jej celem 
było oswobodzenie Ukrainy od bolszewików 
1 że przyjęto ją jako wybawicjelkę. Iuterwen- 
cja w tym wypadku równałaby się wamiesza- 
adu do ulicznej bójki, Chwytając za rękę jedną 
2 osób, uwolniłoby się przeciwnika, Nie mo 
or kouiwolować postępowania  bolsze” 


T. Shaw (Par. Pracy) twierdzi, że będąc 
w Rosji dowiedział się, że ludność tego kraju 
przypisuje cierpienia swe blokadzie, Jeśli mi- 
mo wszystko ludność ta przetrzyma okres pró- 
by — a mówca wierzy, że tak będzię — to 
nieunikniouem następstwam będzie niena- 
wiść wielkiego narodu do Anglji, Mówca wzy- 
wa przeto rząd do oświadczenia, czy system 
blokady trwa, czy we. W każdym razie zgóry 
zastrzega się przed odpowiedzią wymijającą 
(słuchajciel) Mówca oświadcza, Że teorje i 
praktyki bolszewickie są dlań odstraszające, 
ale idzie mu o stwierdzenie faktów, nie jest 
bowiem prawdą, aby bolszewizm narzucony 
został ludności wibrew jej woli zapomocą te- 
roru. 

Należy otwarcie wystawić żądania, jakich 
domegamy się od Rosji, by mogłą przystąpić 
dc Ligi Narodów. Cziezerim oświadczył mów- 
cy, że przed rokiem ofiarował pokój na wa- 
runkach, zawięrających m. in. gotowość spła- 
cenia wszełkich długów angielskich i Ententy 
i szerokich koncesji, Obecnia Rosja nie jest | 


już skłonua ióć tuk daleko dla uzyskania po 
koju. j 
Lord Grey w mowie na zebraniu w 
Stratford wysiąpii pizoawko dotychczasowej 
działalności Ligi Rosja jest zbyć wiejkiem 
państwem, aby można byio zzewuątrz zapro 
wadzić w niej porządek, Należało pozostawić. 
ją wiasnemu losowi. Tak też rząd angiceiskk 
postanowili, obiecując poparcie państwom kre 
sowy W razie napaści ze strony Rosji. Otók 
pól rozu temu był „złoty moment“ dia intere 
wenoji Ligi, która powinna była zwwócić się 
do Rosji, Polski i sąsioduiah krajów s provo 
zyeją ustanowisnia tymczasowych granie | w 
twowzenią komisji, kióraby się zajęla nozstrzys 
ganiem‘ spornych puukiów, Być może, prop% 
zycza taką zosiułaby odrzucona, gle tizeba 
ło ją uczynić. Być może, że nie doszłoby 
trwałego pokoju, ale byłby w każdym razig 
pokój, zamiast wojuy obecnej. W razie odrzue 
cenia propozycji, wiedziasoby po której stra” 
nie jest wia, 


Kiadeeodei pebteydnnyjci, 


Wychodzący w Krasnojarsku (na Syberji) 
poliki „Gios komunisty“ podaje w N-rze z 7 
wwietnia r. b. wiwdciność, że we wspólnej mo- 
gle pochowano Giwi człoaków Ros Partjł 
Komnauistycznej, zamordowanych przez Kołe 
czukowców, Wśród mich byle ecteroch Polae 
ków: Zdzisław Rogaiewicz 4 Warsza wy, Mae 
jerczak z Radomia, Piekarz s Warszawy i Pier 
karzowa-Krasowska a Żyrardowa, i 
« + 


; s 

W Irkucku wychodzi od 27-go lutego b. a 
w języku poiskiam „Spartak“, organ wy 
sakcji internacjonaluej dywiajj w Irkucku, 
Nr. 8 (11 marca) dowisdujemy się, że „zacho= 
dnia część I Komunistycznej internecjonalnej 
Dywizji, w suiad której wchodzą oddziałyt 
niemiecki, węgierski, czeski jugosłowiański i 
polski — wyrusza w tych dniach na Zachód, 
Wsehodnia zaś, złożona z Chińczyków, Koreje 
€zyków i Muzulnianów, pozostaje tymczasem 
w Irkucku”, Owa polska sekcją nawołuje do 
wstępowania w szeregi dywizji, aby możną 
było wiroczyć do Polski i pnoklamować „uie 
podiegią, komuaistyczuą Polskę”, połączoną 8 
Rosją... uują eelną.., 

Polscy „spariakowcę* w Irkuchu tem ró- 
żnią się od komunistów, że nie wyrzekają się 
pabrjotyzmu. Tłumaczy się to tem, że kiero» 
wuicy tej grupy eq to b. P. P. S-owsy I w kier 
runku komunistycznym . ponosł ich 
ment rewolucyjny. „Spartak“ występuje też 
ostro przeciwio rowyjskiemu szowin 
który przejawia się i u bolszewików, a ezczę» 


gólnie przeciwko $raktowauciu przez nich Poe. 


Jaków. „Cała rowyjeka prasa komuniętyczna= 
piszą — peluą jes zjadtiwych przytyków pod 
adresem „samoowedieliwszejsia Poli"; © 
gólno-rosyjska nienawiść do Polaków (lewo 
prawa) wzrosla edrazu o 100% i znowu fi 
giclikowaty „pełieczok” etyl w pojęciach» 
„Czas, najwyższy czas, aby tow. rosyjacy wy 
zbyli sis szowinidycznyca nalocialosci a lał 
Z art, o „Tragodj! armji półskiej" dowie 
dujemy się kilku sacuególów o jej osie. Część 
rozbrożona pracuja, jako jeńcy, w kopalniach 
węgla; część przeseją ua skradę czerwonej ar" 
mji i jest w jej szoregach. „Spartak pisze, $e 
armją ta wbrew swej woli została nadużytą 
de oelów reakcyjuych do służby dla Kołczaka, 
62% tolnierzy — byli to „iewioowcy” różnych 
odcieni, Póki na czole ich stał Polski Komitet 
„Wojeuny, złożony z żywiełów lewicowych, 
Anmju polska ząchówywsiu newtralaość. Doe 
a gdy gą ag. wodzić Polski Komite$ 
arodowy, otrzymujący rozkazy z Paryża 
wciągnięto armję polską na Sybocji do walkż 
a bolszewikami, 


„Spartak“ podale znamienne Informacje 

o różnicy w traktowaniu Polaków 1 Ozechów. 

„Mówiąc otragedji armji polskiej, nie mo 
temy 'pomiuąć milczeniem jej „wiernej. so 
juszniczki", Kołczakowskiej armji. czeskiej, 
która chytrze | planowo, pozostawiwszy Polar 
ków w arjengardzie, obecnie najapoakojniej w 
świecie wyjeżdża sobie na Wschód, zaopatrzo” 
na w nagrabicne dobro | paszport bezpieczeń” 
stwa i nietykalność zę strony władzy sowiee- 
kiej, która zobowiązała zię puścić „braci Oze- 
ohów* do domu. 

„Jakże to tak? Puścić ich do domu z bro 
nią, która dymi jeszcze od krwi mordowanych 
bolszewików rosyjskich; puścić ich — 
wymazanych w zbrodni; puścić ich — najem- 
ników reakcji... 

„Ich powinneby spotkać większa trage 
dja, "niż spotkala urmję polską, która 
ery pow: te się tutaj „czarnej prtwia r 

zesi. A spotkała ją — przepustka i 
nej jazdy „do viesti“, SH 


Åe. - $ 


Kronita polityczna. | 


Wice-minister 8 Stefan Dąbrowski 
przesiał „Kurjerowi annemu” gprostowa* 
nie ar afisz w którem utrzymuje, że de- 
pesza jago do e polskich nie zawie- 
rała usiępu o 'dacji sprawy ukraińskiej 
ani też wogóle ustępu o podobnej treści. 


| marszałko'wie: ka. Siychel, Maj, Bojko, Osier 


* , 
Udka RE 


którą podauśmy w „iobdnizu”, k.dlka dui. te 
mu, siwiesdzainy, że spiostówatie p, Wice- 
miusirą jest niezgodue ż prawdą. Usięp © 
„podobaej treści w depeswy p. Wąbrawskie- 
jge byl Wzywamy Min. Spraw Zagranicznych, 
aby depeszę ię, zawierającą pogiądy p. Da 
browakiego, a więc nie iajeiua'cę państ wo- 
wą, oglosiło, Wieay każdy się przekona, czyje 
świerdzenie jest sluszne. 


s » . ` 

Ministerjum Spraw Zagranicznych komu- 
nikuje: 

Starania w sprawie dopuszczenia Polski 
edo udziału w koniereucji w Spaa zostały u- 
wieńczone pomyśluym skutkiem. Dnia %3-g0 
b. m. Ministerjum Spraw Zagranicznych 0- 
trzymało zawiadomienie  teiegraliczne, że 
dnia 22 b. m. zjazd Premjerów w Boulogne 
sur Mer ‘zdecydowal zaprosić między inneini 
państwami Polskę do udziału w konierencji 
w Spaa. Delegacja polska będzie przeto mia” 
ła charakter oficjalny i' będzie posiadała pra- 
wo głosu we wszystkich sprawach Polski do- 
tyczących. 

0, 4 


Zawieszenie „Gazety Porannej 2 grosze“, 

Komunikat urzędowy w, Nr. 105 „Gazety 
Porannej 2 grosze”, du. 22 b. m. zamieszczo- 
mo notatkę, która w związku z projektowa- 
nem w dniu tym uiworzeniem Rządu z łona 
ugrupowań politycznych, zwalczanych przez 
wymieniony organ prasy, zawiera oczywistą 
tendencję powstrzymania ludności od naby- 
wania pożyczki państwowej. 

Uznając, że zjawienie się notatki powyże 
sej polączone jesl miezależnie od utworzenia 
takiego lub innego Rządu z nieobliczalną dla 
skarbu polskiego szkodą, a umieszczenie jej 
stanowi przeciwdzialanie  najżywolniejszym 
interesom Państwa Polskiego, posianowiiem 
ma zasadzie ań. 2 Ustawy o zapewniemiu 
bezpieczeństwa z du. 26 lipca 1919 r. muwię- 
sié wydwwniotwe „Gazety Porqanej 2 guasze* 
ne zmiegiąc. 

'Wanszawa, dn. 23 czerwca 1920 r. 

Komisarz Rządu na m. st. Warszawę 
(—) Fr. Anusz, 


Kronika sejmowa, 


Sąd nad pos. dr. Dymowskim, Wczoraj 
odbył się sąd marszaikowski mad pos. dr. 
Dymowskim w składzie następującym: prze- 
wodniczący p. marszalek Trąmpczyński, vite- 


Otóż ma podstawie iułormacji 3 Pa.yża, 
| 


ki i Moraczewski, Oskarżał tow. Barlioki, bro- 
nią ks. Maciejewicz. Wyrok zapadnie w dniu 
dzisiejszy m. 


gama 


Kyomniecie 1 powoda „ Wianków". 


W ciągu długiej, bo przeszło ćwieró wie- 
&u trwającej walki, jakų Polska Partja Socja- 
Aistyczną prowadziła z wschodnim najeźdźcą 
o Niepodiegięgć kraju i o Socjalizm, nie po- 
gminigjio żadnej okazji, by nie zamanitesto- 
wać swojego wobec „zaborcy uieprzejednane- 
go stanowiska. A okazji nigdy nie braki, 
Rocznice narodowe, święta robotnicze, proce- 
sy polityczne, a nawet najniew mniejsze ob- 
chody tradycyjne były wyzyskiwane dla mni 
łub więcej glośnego „targnięcia lańcuchami", 
mającego zadokunrentować przed swiatem, 
że rdza niawoli nie przejadła jeszcze wszyst- 
kich warstw narodu. 


WETTEE 


Podczas wymiany pokojowych not z Rzą- 
dem Polskim, w przypuszczeniu, że pokój ry- 
chło zostanie zawarty, władze bolszewickie 
gaczęły nieco łagodniej traktować swych prze- 
ciwników poliiycznych z obozu soojalistyczne- 
go. „Czereżwyczajka* miała ulec likwidacji, 
a na jej miejsoe zumierzała Rada Komisarzy 
Ludowych zorganizować t. zw. „Komitety po- 


- ltyczne', z bardziej ograniczoną kompeten : 


cją. 

Ofensywa polska przerwała jednak zapo- 
„szątkowaną już likwidację „czerezwyczajęk*. 
Przeciwnie, „czerezwyczajki* wzmogły swą 
działalność i zajęły się z większą jeszcze, ani- 
tei dotychczas energią, prześladowanie 
wszystkich "przeciwników cbecnego rządu. 
Represje przedewszywi:'e.m dotknęły socjal- 
rewolucjonistów z Czernowem ma czele i 
mieńszewików mą cze e z Martoweun. 

W końcu maja przybyły do kKosji delega- 
cje angielskich Trade-Unionów: i szwedzkiej 
socjalistycznej partji. Odrazu na granicy oto- 
czeni zostali przez kiikunastu komunistów, 
specjalnie wydelegowanych przez rząd, którzy 
mie spuszczali ich z oka i wszędzie towarzy- 
szyli delegatom. a 

W Petersburgu, po szumnem przyjęciu, © 
prowadzano delegację po różaych 'nstytucjach 


- wew'eckieh, gdzie wszystko zortało przygoto” 


wane, aby odwiedziny wywarły jaknajlepaza 
rażenie. W jednej ochronie: dla dzięci n. p. 
ed przybyciem delegacji rozczucowo,. pa- 


GU Piek od czekolady, by w ten sposób dowieść 


pO WO R APN M0 AEO O Z Z OZ S RÓ WZ ZE O R W a, 


„ROBOTNIK“ czwartek, 24 czerwca 192% r. 


Sposobność do manitestacji przynióń tak- 
że dzień 24 czerwca 1598 roku, w Włórym to 
daw, jako w wigilję św. Jana, miesdzańcy 
„Warszawy iUumuie zebrali się nad brzegiem 
Wisły dla tradycyjnego obchodu pwiaukow. 

Już na kiika di przed w gilją św. Jana 
grupa towawzyazy, iańeligentów i nodAnaiaUw, 
przygotowała „wianek“, dźwigający na sobie 
piramidę z napisami: „koboinicy wszystk ch 
krajów łączcie się”, „Niech żyje Polaka So- 
cjalistyczna”, oraz „Precz z caratem". „Wia” 
ndk“ pamyślnie przywieziono nad brzeg i 
szczęśl wie ąpuszczono u stóp zamku, na któ 
rym wówczas „królował" słynny satrąpa Hur- 
iko z slynniejszą jeszcze małżonką — klepto: 
maniką, Marją Amdrejewną, 

_ Przedsięwzięcie to iwszakże nie skończy- 
ło się pomyślnie. Na brzegu aresztowano ©0- 
koło dziesięciu towarzyszy, a to dzięki zdra- 
kzie, jak się później okazało, szpiega i pro 
wukatora Sidorka, który sam bral udział 'w 
konstruowaniu lego „wianka* i pomagał na- 
wet w naklejaniu złotych 1 ter. Dziki wska- 
zówkom Sidbrka odbyły się tegoż dnia liczne 
rewizje na mieście, połączone z aresziowa- 
miami. y 

Wszystkim  aresztowanym wytoczono 
aprawę, którą sąd rozpatrywał dopiera w koń- 


ai 1895 roku w polączeniu z drugą sprawą 
„kas oporu", 
Wyroki eo do niektórych oskarżonych 


wypadły bardzo surowe, gdyż opiewały na 5 
dat Sybiru. , h 
W dziejach P. P, S. proces ten znany jest 
pod nazwą „wsypy wianków“. , 
` Roman Boski, 
PENE A PEO ARY ET CEN GP YORI A EU MA EERE CZORT TP 


Chlaśnięcia. 
Jak płaczący jesion... 


„„Patrjotyczną* żałością uriesion, 
Beka, rękoma zasłoniwszy lice, 

Łka, jak. płaczący, pochylony jesion, 
Który pościera swój żal w Botanicel.. 


Witos u sterul.. Ministrem Daszyński!., 
Ach, „co za błędne koło"1.. Przebóg!.. 


Zgrozal., 
Jak położnica, jęczy „celuloza“, 
I nos na kwintę spuścił Nowaczyński!., 


Lecz najstraszniejszą jest, ach, yach » 

Y ? $ 2 e LF 
Podtrzymywany przez „babcię“, się słania, 
Niby Oielja w scenie obłąkania, SĘ 
Nim się rzuciła, nieszczęsna, do rzekił.., 


Witos u steru!.. Stracona nadzieja!.. 

Przy wiosłach nie brak Ignaca, Jędrzeja, 

(Gdzieżeś, „zamachu“ zbawczy, 
„rozwojowy*'?), 

Biada — czyż znowu będzie Rząd Ludowy?.. 


Czemu z „ratunkiem* dla Polski się 
zwleka? — 
Pyta „Ofeljo-zrozpaczony” Beka!.. 
Witos u sterul.. Ministrem Daszyńskil., 
Na pomoc, ludziel.. Gdzie Roman, | 
| Głąbiński? 


„I moja „Mańka“ „ende-Antygona”, 

W starym szlafroku, też łazi zgryziona, 
I łza chadeaką po jej „licu“ plynie.. 
„To koniec Polski! Moja Ende zginie...*, 


Wacław Wolski. 


delegatom, którzy, nie posiadając języka ro- 
gy;skiego, nie mogli asturaluie porozum:ewać 
się z dziećmi, że w ochronce dzieci karmią na- 
wet czekoladą, Tym pudubne maskarady urza- 
dzano prawie wszędzie, dokąd przybywała 
delegacja, ale nie zawsze to się udawało, Pe- 
wnego duia delegaci zagraniczni, powracając 
z ochronek, wstąpili po drodze przypadkowo 
do jednej fabryki i trafili na obiad. Robolnicy 
zapropowowali im, aby zasiedli do wspólnego 
obiadu, jednak goście zagraniczni musieli od- 
mó "ić, bo nie byli w stanie przełknąć strawy 
robotniczej, | | 

W Moskwie delegacja angielska była o- 
beena na zebraniu Związku zawodowego dru- 
Farzy, na którem przemawiali m. in, Martow 
i Czermow, Z'wracali się do Anglików ze skam 
gą, że zabroniono im wydawać własne pismo, 
ze podlegają ustawicznym  pirzefiadowaniom. 

P.zedstawili całą grozę sytt»cji w Rosji i 
skutki rządów bolszewick'ch i cerwonego 
teroru, który pochłonął setki | tysiące towa- 
rzyszy mięńszowików i _ socjal-rewolucjoni 
stów. 

Gdy wladze dowivdziały się o tem sebra- 
nia „żółlych* drukerzy, zarządziły rowizje w 
mieszkaniach wszystkich prawie eserów i 
mieńszewików-iuiernacjonalistów. Aresztowa” 
no kilkadziesiąt osób, Czernow zdołał się u- 
kryć, żonę zaś jego i dwoje dzieci osadzono W 


„więzieniu jako zakladuików, Czernow z ukry* 


eia wysłał list do Rady Komisarzy Ludowych, 
z gxzdrowiem ami z ‘kazi! jeszoze jedneg. 
owyciąstwa na fruncie wewnętrznym. 

Tow. Paluch Skłodowski chciał się poro 
zumieć z jednym z członków delegacji, ale 


W oczekiwaniu Rządu eentrowo-lewicowogo, 


- lelegraniy. 
Korunka Pólskiegu Slot Ubacióldbyć 


Waraskówi, ść CLANW. 


(P. A. T.). Kanuuikał Sziaou Generaiucgo 
W. P. 2 Qiiia 26 OŁUDWUA 1YGU rosu; 


Na linji rzeki Amy ożywiona 
antylerji. 

Na Polesiu zacięte walki ną południe od 
Prypeci przywraiy dia nas powyśiiy obrot 
Grupy wojsk gei. Sikorskiego, pęuzżąc pizod 
sobą rozbite puiki bulszewiowie, wzięiy Kiisu- 
set jeńców i kiukanaściu karabinów niaszydo= 
| wych, 41 p. p. zręcznym manewreb robii sil- 
| kolumiuę nieprzyjacielską. 

Nakazany przez Nacz. Dow, odwrót na U- 
krainie zaswii uboúczouy, boskuuuie zacho- 
| wanie się wojsk 3 armji, colającej się w uar, 
| der trudnych warunkach w terenie ze złymi 

drogami i wśród waik z oddziałami wiepizy* 

jaciela, napierującego na oba skrzydla, sta- 

nowi uznania godne świadectwo zuakowiiego 
| ducha i iężyzny naszego żołnierza, 

Uporczywe ataki nieprzyjacieła w okoli- 
cach Źwialia rozbiły się o mgsiwo nasze) pie- 

| aboty, 

Na Podolu nieprzyjaciel bez skutku ata- 
kowal nasze powycję pod Nowokousbanty mo- 
wom, e 

Stojące nad Dniestrem wojska ukraińskie 
gen. Pawlenkiw stanowczem uderzeniu zła 
maly opór nieprzyjaciela, biorgo dwa ciężkie 
działa, jeńców i liczne tabory. 

L Zastępca Szeła złabu Generalnego: 

(— Kuliński, Geu.-podporuczniłe. 


Echa mórzerstwa w Staraj wil 


„Nowy Targ, 23 ózewwca. 
(P. A. T.). Biuro prasowe kom lelu plo- 
biscytowego Spisko-Ora wskiego komunikuje: 
Morderstwo popełnione przez Czechów w 
| Starej Wsi ma osobie św. p. prof. Wizimier- 
skiego jest jaskrawą 'lustracją fatalnych wa- 
runków, w jakich mu sę odbywać plebiscyt 


a O WO OOOO NY NNT 


, wwrek o godz, 1-ej. 
' komunikat; posiedzenie kouierencji w Bou- 


(działu jej poimiędzy sojusznikami, była pos 


' gą sprawą była sprawa rozbrojenia. Koule= 


W krytycznym dniu postenunek francuski y- ` 


jedną wieć, dowódca opuścił swoje stano- 
wisko, a na imterwencję ze strony polskiej 
odpowiedzial, że nie może wziąć na -3 eble od- 
powiedzialności za wypadki. Rezydent pol- 
Ski nie posiadał do swej dyspozycji w kry- 
tycznej chwili żadnych organów bezp eczeń- 
stwa pcza żandarmerją czeską, która jawnie 
prowokowala ludność. Telefoniści czescy od- 


cięli nw żocść parczumiewauia się garsice Po- 
laków z komitetein pleb'scytowym. Wójci wy: 
dawali nakazy bębmeua w całej wsi, rwo 
'łując ludność wa bójkę. i 
Wszelkie próby wezwania pomocy rozbi- 
ły sięo konferencję z komisją koalicyjną w 
Cieszynie, która przez trzy dni nia chciała się 
zdobyć na żaden stanowczy knok, Władze cze- 
skie bezkarnie wypędzają delegatów pol- 
skich, których podkomisia plebiscytowa za- 
twierdziła. Oto obraz stosunków, w jakich 
ma się odbyć plebiscyt już drugiego lipca b. r. 
Wobec tych wypadków główny Komitet plebis- 
cytowy w Nowym Targu postanowił wnieść 


do Sejmu i Rządu polskiego memoriał z pro- | skiego wysłana nola, zredagowawa przez mar 
testem przeciwko tego rodzaju postępowania j szalika Focha. Nola będzie zawierała równień 


komisji sojuszniczej i przeciwko tak znaczne- 
mu przyśpieszeniu temninu plebiscytu. 


bez pozwolenia „czerezwyczajki* dostęp do 
delegacji był zupełnie niewożiiwy! 

Zresztą stosunek bolszewików do delega- 
cji angielskiej w końcu był już bardzo nje- 


przychylny, gdy przokonali się, że Anglicy, 
mimo wszystko potrafili jednak zbadać bez- 
sironnie stan rzeczy w Rosji i wyrobili sobie 
nliamo sadanie o rządach  Lbolszewickien. 
uay przybyła włoską socjalistyczua delegacja 
(ak wiadomo włoscy sovjaliści przyłączyli się 
o Il-ej Międzynarodówki), Żimowiew puzy 
powitaniu nazwał socjalistów włoskich praw- 
dztwymi przyjaciółmi Rosji, a angielską dele 
gaczę ochrzcił mianem „kontrazwiedki socja- 
neiów europejskich”. ` 

Zinowjew, prezes III Międzynarodówki, 
dykiator Sièwieamoj Komuny,  odziacza się 
wogóle swoją bezwzględnością w prześlado- 
waniu przeciwników. Kiedy w marcu r. b. 
nadszodł dekret o skasowaniu kary śmierci, 
schował go pod sukno i tej samej nocy wydał 
rozkaz o rozstrzelaniu przeszło dwustu ludzi, 
Stosunek robotników do Żiaowjewa jest wro- 
gi Pewnego mazu został na fabryce za rogatka- 
mi Narwskiemi dotkliwie pobity przez robcte 
ników, którzy domagali się polepszenia ich 
bytu. Zinowjew rv.skutek odniesionych ran, w, 
ciągu pięciu tygodni nie mógł sprawować 3w e- 
go urzędu. Ofiojslule ogłoszono, że zachoro- 
wał na... ślepą kiszkę. Kiedy wyzdrowiał, zo” 
stał przeniesiony na połudn'e do Charkowa. 

Stosunek mas do przywódców komun:- 
stycznych ulega naogół ciągłym znianom, Le- 
nin, oboczony dotychczas bałwochwalczą czcią, 
zaczyna tracić wpływy. Wysuwa się coraz bar- 
dziej Bucharin, przywódca niepwzejednanych 
komunistów, 


| kazał się zbyt słabym, ażeby uspokoić bodaj 
i 


| 


| tygodał „wobotnicy uitlnieccy zgiaszają się do 


m > M 
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t 
ia Kami | Band. 
Giszijn, 22 CLONWOR. 

(P. A. T.). Komisją kowiiaująca listy pie- 
Discylona w Ulsa jisi Z dwuch powiarow? 
baczewsi.cgo i lipskiego pr4osuia GO Ola 
rów kauiusiujących iesiępujący piolesi: pzas 
ajiózęw przy muiepżzem szczeguwwwy wynik 
bauauia lisly w, 2, prosimy miuiejszein o Ue 
nianie jej za nieweżią ponieważ 1)ligurują w 
niej poprawki, wodalki i pizekresiania, 2) pr 
nieważ po 22 b. m, wpisado na nią wieje ns- 
zwisk, to jest fazeciwae posiauowieniom Wo- < 
misji, 8) ponieważ Niemcy wnieśli na tę listę 
uŁuwiska, bitóra podlug praw plebiscytu po- 
winny były być odrzucuie. Ponieważ wynika 
z przytoczanego wyżej, że kaszerstwo rozciąga. 
śię na całą listę, puwzeto prosimy o jej uuig- 
ważnienie w oa:oŚci, 
Qiaztyn, 22 czerwca. 


(P. A. T.). Biuro Kuunietu Miaurskiego 
w Oswadaie donosi, że sua Kujący tau od 4ch 


biura polskiego z prośbą o wystawienie im 
paszportów do Polski, dokąd zaiiięmają wy- 
wędrować. 


Przebieg koztrenc | W. Boglegna, 
À Paryż, 22 czerwca, 


(P. A. T.). (Radjo). Kouierencja w Boue 
logne sur Mer zasuńczyła swoje obrady We 
Wydańo  Masiępujący 


logne sur Mer w willi Belle trwaio od godzie 
ny t0-ej do l-ej. Sprawa iudiemuizacji i poe. 


nowuiie roztrząsana, posianowiono, Że elise 
perei francuscy, wioscy, angielscy, belgijszy 4 
serbscy zjadą się w Paryżu w celu złożenią 
wspólnych propozycji. Aljanci zbiorą się w 
dniu 2 lipca w Brukseli dla porozumienia się 
ostatecznego przed konierencją w Spaa. Dru- 


rencja  aprobowała teksty, proponowauę 
przez ekspertów wojskowych, Niewykona= | 
nie klauzul odnoszących się do dostaw wę 
gia było ponownie przedstawiane przez dele- | 

gata Francji. Sprawa ta będzie przedmiotem - 
decyzji koulerencji w Brukseli. Następnie ue 
chwalono, że rokowania natury ekonomicznej | 
podjęte w Londynie będą prowadzone na: — 
dal z delegatami Rosji. rosy 
Przytem wzięto za podstawę zasadę, IŻ 
niema zupelnie mowy o uznaniu polityc= 
nem AGE sowietów. Przy kojon] posiedze. 
nia hr. Siorza wyraził ludności ne sur | 
Mer serdeczne SIMAS za ATER a 
jęcie pełnomocników aljanckich. sr ski, 
Lyon, 22 czerwca. 


(P. A. T.). (Radjo). „icho de Parist dos | 
nosi o pazeębiegu koufaceucji w Bouloguę, | 
Pierwoluie planowano, ażeby zastąpić peluwo+ 
mouników al,auckich w Berlinie aiibasadora: 
mi po upływie trzech miesięcy po ratyfikacji — 
pokoju, Wobec natężonych stousuków z Nieme 
cami ze sprawą tą zwlekano, Teraz zgodzono 
się jeduak przed koniorenoją w Spaa wysta 
do Berlina ambasadorów, Co do kwestji roze 
brojewia referat marszalka Facha koustatuje: 
dotychczaa zaiszczowo 15.000 armat, Zniszczo+ 
nych ma być jeszcze dalszych 15.000 armat 
Aby to przyśpieszyć ma być do rządu berliń 


postanowienie kovferencji ambasadorów w dg ję 
nowych si} policyjnych, ua które pozwowwno, | 


i y 7 

Powszechne niezadowolenie i oburzenie 

na Trochiegu wywoluje iait powołania do Nae | 

ozelnej kady wojeniej carskich geueralów i 

brusiiowa, Poliwanowa, Walujewa i innych © 

Aczkolwiek generałowie ci wsiali zmobilize 
wani į są dygusiarzzmi sowieckimi, zaajdują 

się w Kwemiu pod czujią Opieką „Cze! Siy 

czajki* i pozbawieni są woluości ruchu. Na 

posiedzeniach sow.etów moskiewskiego i per ` 


| rogradakiego rozlegaly się gorące prolesty 


robotauików przeciwko powułaniu do Kady 
wojenbej wrogów klasy robotniczej i żądanią © 
usunięcia ich z Rady. W obrane ich energi" | 
cznie występował Trouki, wskazują Że sas 
grożone jest terylorjum Państwa rosyjskiego | 
że wojna toczy się w obronie Narodu nosyje 
skiego i granie Rosji, i że geuenalowie ci w 
chwili niebezpieczeństwa, zaoliarowali swe u- 
slugi, których nie wolno było odrzucać, 
Na zwrócone uwagi, ż6 przecież pp. Brus 
siłow i Poliwanow 210 pomagali czerwonej 
amiji, k edy Judenicz znajdował się w odle- 
głości 5 wiorst od Pelereburga, a Denikin zdos 
bywał Kursk, odrzekł Trocki, że przedlerą 
szło o wojnę domową, a teraz idzie o wojnę 
narodową! ZO 
| Cala prasa bolszewicka w niezliczonych 
artykułach dowodzi, że wojna obecna, to woj - 
na narodowa Rosji z Polską, tradycyjna walką | 
historyczna między Moskwą a Polakami, Brue 
silow Zamierzał wydać o tem specjalną ode 


4 


| uwę zatytułowaną, jak dawne manifesty car AR 


skie: do ludu prawwoslawnego, jednak bolsze- 
wicy w porę spostrzegli się, że tego byłoby już — 
za wiele į skończyło się na wydaniu odezwy 
do oticerstwa. (Dok. nast), 


Nr. 169 


każdym razie przekraczać liczby w traktacie 
postanowionej. W sprawie polityki zagranicz 
mej przedstawił Millerand swoje zapatrywania 
na stosunek do Rosji sowieckiej. Może być 
mowa tylko o podjęciu stosunków handlowych 
ale nie politycznych. Co do niemieckiego od- 
szkodowania, to roczna kwota zostałą ustalo- 
ma, tylko na przeciąg pierwszych 5 lat. Posta- 
mowienie co do rocznych kwot na lata nastę 
pne nie zostanie oddane do swobodnego roz- 
strzygnięcia komisji reparacyjnej, lecz już te- 
raz będzie ustalona zasada, przystosowana do 
pewnych danych statystycznych, jak naprzy- 
kład dochodów z kolei, cyfr przywozu i wy- 
wozu. Całkowita suma długu niemieckiego 
pozostanie niezmieniona, tylko może być przez 
pedwyższenie rocznych rat przyśpieszona jej 
spłata. ; 


Misja Kresima. 


Paryż, 22 czerwca. 


(P. A. T.). (Radjo). Jak donosi „Huma- 


nit", układy między rządem angielskim, a 
Krasinem weszły w stadjum krytyczne. Lloyd 
George wystosował do delegacji rosyjskiej 
ultimatum, w którem żąda od rządu sowie- 
tów stanowczego wypełnienia nietylko żądań 
francuskich, lecz również uznania interesów 
angielskich w Rosji. Starania Krasina o po- 
wierzenie tych spraw koniereucji pokojowej 
zostały odrzucone. To stanowisko Lloyda 
Georga wywołane było interwencją londyń- 
skich właścicieli rent rosyjskich, 


List Krasina da Benesza. 


Nauen, 23 czerwca, 


(P. A. T.). (Radjo). Wedle doniesienia 
czecho-słowackiego biura prasowego, wysto- 


sował szef misji rosyjskiej Krasin do czeskiego 
ministra Benesza list, w którem zawiada- 


mia go © możliwości natychmiastowego na- 
wiązania stosunków gospodarczych między 
Rosją i CzechoSłowacją. Czecho-Słowacja 
postanowiła wysłać w dniach najbliższych do 
Londynu ministra fachowca, w celu nawiąza- 
mia bezpośrednich rokowań z misją Krasna. 


Rowy gabinet niemiecki, 


Lyon, 22 czerwca. 
(P. A. T.). (Radjo). W skład gabinetu nie- 
o wchodzą: tajny radca von Simon 
sprawy zagnanicz., Koch — sprawy wewnętrz- 
ne, Kessler — obrona krajowa, Heinze — 
sprawiedliwość, Wirth — finanse, Hinsberg— 
poczta, 
Nauen, 23 czerwca. 
| (PaA. T.). (Radjo). Formowanie rządu nie- 
nie zostało jeszcze ukończone, 
gdyż Fehrenbach musi prowadzić układy z 
partjami rządowemi. Inauguracyjne posiedze- 
nie Sejmu Rzeszy projektowane jest na 24 bm. 


Ladienia w kiezdji, 


Paryż, 22 czerwca. 


(P. A. T). (Havas). Z Londynu donoszą, 
że w Londonderry wybuchły gwałtowne star- 
ca między unjonisiami i sinteinistami, Bandy 
uzbrojone zejęły główne ulice miasta. Ogień 
kerabinowy trwa niesutannie. Wszystkie skle 
py i biura zamiknięte. Bieg interesów wstrzy- 
many. Tysiące robotników fabrycznych nie u- 
dało się do pracy z powodu ciągłej strzelani- 
ny. Banki nieczynne, wszelka komunikacja w 
mieście ustała, robotnicy zakładów okręto- 

Londyn, 22 czerwca. 


(P. A. T.). (Havas). Bonar Law oświad- 
czy! w izbie gmin, że w trakcie zaburzeń w 
Londonderry 9 osób zostało zabitych, a 16 
ranionych. Generał Campbel wyjechał z Bel- 
fastu do Londonderry, obleczony pełnią wła- 
dzy dia naprawienia stosunków. 


Powstanie tureckie, 
Wałez, 23 czerwca. 
s. (P. A: 
nosi, że równocześnie 
greckiej 
Konstantynopola. 


Przeciwko przedwczesaya piebiscytom. 


Kraków, 28 czerwca. 

(P. A. T.). Wczoraj wieczorem w sali 
koła" ł A wiec, zwołany celem mew 
stowania Przeciwko przedwczesnemu zarzą- 
zeza” piliin na Mazówszu Pruskiem i 

armji. Wiec uchwalił protest, przeciwko 
zarządzeniu Plebiscytu `na ziemiach 
i Warmiji w przewczesnym terminie 11 lipca 
i wezwał Sejm i Rząd do uczynienia bezzwło- 
cznych kroków w celu odroczenia plebiscytu, 
a w razie odmowy do założenia uroczystego 
protestu u wszystkich państw, i 


Rogracje presowa, 


Lwów, 22 ELETWCA. 
(P. A. T.). Prezydjum dyrekcji poilcji we 
y rozporządzeniem z dnia 19 czerwea 
zawiesiło ukraiński tygodnik „Prawda“, 


„ROBOTNIK“ czwartek, 24 czerwca 19%0 a. 


L życia parfi. 

Odosyt tow. A. Szrejdora. W piątek, dn. 
25 czerwca b, r. o godz, 7-ej wiecz. w lokalu 
Uniwersytetu Ludowego, Oboźna 4, tok. A- 
leks. Szrejder, przedstawiciel partji lewych 
socjalistów-rewolucjonistów wygłosi odczyt o 
obecnych stosunkach w Rosji sowieckiej. 
Wstęp na odczyt mają tylko członkowie P. P. 
S., opłacając na miejscu 3 mk. tytułem po- 
krycia kosztów organizacji odczytu. l 


Klub Radnych P, P, S. odbędzie się ju- 
tro, 24-go, o 6 wieczorem w lokalu Rady 
Miejskiej. Sprawy bardzo ważne. 

Baczność członkowie Komitetów Wola i Czy- 
sto! W dniu 25 b, m, o g. 7 w. odbędzie się 
wspólne zebranie członków Komitetów Wola i 
Czyste w lokalu przy ul, Wolskiej 44, Wszyscy 
członkowie Komitetów proszeni są o punktualne 
przybycie. A 

Bokretarjat Dzielnicowy, 


| m AAA m 


l raela radotniczego. 


Strajk w Zagłębiu Dąbrowskiem. Strajk 
na kopalni Renard dziś już zupełnie osłabł. 
Już w poniedziałek powierzchnia i warsztaty 
mechaniczne całzowicle, zaś na do- 
le szósta część górników przystąpiła do pracy. 
Dziś górnicy stawili się w komplecie.) 

Związek Zaw, Rob. Przem, Skórzanego w Pol- 
sce, W niedzielę, 27, wtoreky 28 i w środę, 20-go 
czerwca w lokalu związku, Żytnia 18a, odbędzie 
się Zjazd delegatów z oddziałów? Początek obrad 
w niedzielę o godz. 10 rano, 


Ogólne Zebranie Warszawskiego Komitetu 
Pocztowego P. P. S, odbędzie się w czwartek, dn. 
24 czerwca, w lokalu Al, Jerozolimskie 56, 


Zebranie Rady Związków Zawodowych, W 
czwartek, dn, 24 czerwca o godz, 7 wieczorem w 
lokalu Związkowym przy ul. Chłodnej 10 odbędzie 
się zebranie Rady Związków Zawodowych m, War 
szawy, 

Na porządku dziennym: 1) Sprawozdanie ze 
strajku robotników zblokowanych, 2) Sprawy or 
ganizacyjne. 8) Wolne wnioski, 

Uprasza się o bezwzględne przybycie wszyet- 
kich delegatów, 

Baczność Kuchmistrze! Związek Zawodowy 
Kuchmistrzów zawiadamia swych członków, że 
dnia 24, t. j. w czwartek w lokalu związku odbę- 
dzie się nadzwyczajne zebranie, 


Życie gospodarcze, 


Notowania giełdy warszawskiej, 


Funty szterlingi 560—550, 
Dolary 141—187.50, 

Marki niemieckie 390—402. 
Ruble (500) 252.50—250, 


(a) Zatrzymane surowce, Ekspedyterzy celni 


w Herbach wysłali do odnośnych ministerjów za- i 


żalenia, że ekspedycja kolejowa odmawia przyję- 
cia z Herbów Pruskich ładunków pelnych surow- 
ców, zapłaconych w Niemczech, Anglji i Ameryce, 
bawełny, welny, ferb i innych materjalów dla 
fabryk łódzkich, na które fabryki oczekują już od- 
dawna. Surowce te są wolne od pozwoleń wwo- 
zowych, a tymczasem ekspedycje kolejowe żąda 
ją okazania ich, Wywołuje to wielkie straty i od- 
racza uruchomienie przemysłu fabrycznego w Ło- 
dzi, Po pruskiej stronie stoi przeszło 200 wago- 
nów na!adowanych surowcami, 


Or. Ludwika Uśraińczyk 


choroby kobiece i akuszerja. Chłodna 22, 
do 9 r. i 4 pp. Tel. 267-88. 620 


Dr, H. Karaś-Przeradzka 


wznowiła przyjęcia analiz moczu, kału, 
piwociny, krwi. SZA 51. 


Kronika. 


Ze Związku Zawodowego Nauczyciełstwa Pol- 
skich Szkół Średnich, Na ostatniem Walnem Ze- 
braniu Zw. Zawodowego, które odbyło się pod 
przewodnictwem p. Apol, Rudnickiego, przyjęto 
do wiadomości i zaakceptowano umowę, zawartą 
przez przedstawicieli nauczycielstwa z przedstawi- 
cielami przełożonych co do płac na rok przyszły, 
Zasady umowy tej są już naogół znane, W. umo- 
wie znajduje się też zobowiązanie przełożonych 
do wypłacenia nauczycielstwu  1%4-mieeięcznej 
pensji dodatkowo przed wakacjami. Sprawa ta ma 
pierwszorzędne znaczenie, gdyż położenie mate- 
rjalne nauozyciolstwa jest w tej chwili krytycz- 
ne. O sumy; potrzebne na tę wypłatę, przełożeni 
mają się awrócić do p. Mimietra. į Sejmu, Związek 
Zawodowy ze swej strony postanowił robić ener- 
giezme kroki. Trzeba mieć nadzieję, że po usta- 


Riu obecnego przesilenia rządowego, rzecz będzie | 


pomyślnie zalatwiona, 
Na Walnem Zebraniu przyjęto następnie wnio- 
sek w sprawie prowądzenia polityki w niektórych 


| Jeremoiima 


m a 1 A MÓW A M ien, 


A 


szkolach, „Walne Zebranie, stwierdzając, że w wie- 
łu szkolach Zarządy szkół lub poszczególni nad- 
czyciełe wciągają uczniów do akcji o charakterze 
politycznym (demonstracyjne pochody polityczne, 
organizowanie w szkolach drużyn S., S, S., usuwa- 
nie uczniów za świętowanie 1 maja), zarówno ze 
względów obywatelskich, jak pedagogicznych i wy- 
chowawczych protestuje przeciw temu i wzywa 
mauczycielstwo do przeciwstawienia się tego ro- 
dzaju akcji“. Wniosek został przyjęty prawie je- 
dnogłośnie, przy przepełnionej sali, 

W sobotę, dn. 12 b. m, odbyio się z imicjaty- 
wy Związku w salach T, N. S. W. pierwsze Ze 
bramie Towarzyskie, zorganizowane w ciągu kilku 
dni, zgromadziło ono do 400 osób. Udana zabawą 
osiągnęla swój cel zbliżenia i zaznajomienia człon- 
ków między sobą, 

W czasie wakacji Związek organizuje wyciecz- 
ki nuuczycielskie: w lipcu na Pomorze, w sierpniu 
w Tatry, Zapisy przyjmowane są w biurze Związ- 
ku, codziennie od 5—7 pp. Lista uczestników zo- 
stanie wkrótce zamknięta, 


Książniea Polska, Towarzystwo nauczycieli 
szkól wyższych otwiera w sobotę, dnia 26 czerwca 
*920 o godzinie 1-ej w południe swą księgarnię 
przy uł. Nowy Świat 50, Otwarcia dokona prezes 
Rady Nadzorczej „Książniey*, Profesor Eugeniusz 
Romer. Podczas tej uroczystości przyznana będzie 
nagroda 10.000 marek za najlepsze dzieło polskie 
z dziedziny samokształcenia naukowego. Ponalto 
Zarząd „Książnicy“ przeznacza 10% we sprzedaży 
w dnia otwarcia na oele plebiscytowe, 

U lekarzy-dontystów, Dn. 14 b. m. przy Her 
nym udziale praktykujących w Warszawie leka- 
rzysientystów w sali Towarzystwa Hygjenicznego 
odbyło się organizacyjne zebranie Oddziału War 
szawskiego Związku Zawodowego Lekarzy-Deuty- 
stów w Państwie Polskiem, ; 

Po odczytaniu zasadniczych $$ statutu przystą- 
piono do wyborów Zarządu Oddziału Warszaw- 
skiego i delegatów do Rady Giównej, które dały 
następujący wynik. 

Do Zarządu weszli: W, Zawidzki, R, Pawłow- 
ski, M, German, N. Neufeld, M, Krakowski, J. 
Trzcińska, T, Kąrnibad, L, Przedpełski, H. Klein, 
St. Dessau, B. Hrymiewiecka, L. Sachs i H, Zie- 
leniewska-Cichocka, jako zastępca, 

Do Rady Głównej jako delegaci Oddziału 
Warszawskiego zostali wybrani: R. Pawłowski, J. 
Trzcińska, M, Krakowski, St, Dessau, N. Neufeld, 
L. Przedpełski, W, Zawidzki, B, Hryniewiecka i 
H. Zielenieweka (kandydatka). 

(a) Wstrzymanie tologramów na Wschód, Mi- 
nisterjum pocat i telegratów okólnikiem zawiado- 
miło wszystkie urzędy pocztowo-telegraliczne, że 
na mocy rozporządzenia naczelnego dowództwa na 
czas krótki wstrzymuje się ruch telegramów pry- 
watnych do urzędów  pocztowo-telegraticznych 
„Ziem Wschodnich”, 


(a) Prośba.o pożyczkę, Magistrat m, Jarosła- 
wia wystąpił z petycją do rządu o przyznanie mu 
zapomogi zwrotnej w wysokości 2,000,000 mk, na 
pokrycie dełicytów kasy miejskiej. i 

(a) Dla zbiegów z Ukrainy, Ministerjum Pra- 
cy i Opieki Spolecznej wyznaczyło dla dyspozycji 
wojewody lubelskiego 100.000 mk, na okazanie po- 
mocy ueliodźcom, przybylym z Kiiowa i Ukrainy, 
Część uchodźców z Ukrainy wano czasowo na 
stacji Kalenkowicze i innych kol, *Poleskich. 


Sprzedaż śledzi, Niezależnie od? sprzedaży śle- 
dzi we wszystkich sklepach miejękich, Wydział 
zmopatrywania przeznaczył specjalnie do sprzeda- 
ży śledzi 2 sklepy: przy ul, Wołowej 28 i przy 
ul. Stałowej 48, 

W sklepach miejskich Śledzie sprzedawane są 
po mk, 2,85 za jedną sztukę, 

"Wszechpolska Akademja ŚSzermiercza, Woj- 
skowy Klub Sportowy urządza w dniu 28 czerw- 
ca o godzinie 7 wieczorem, w Domu ołicera pol- 
skiego (Y. M. C. A.), Szopena 5, Akademję Szer- 
mieręaą, pod protektoratem Dowódcy O. G. war- 
sząwsliego Gen.-por. Trzaska-Durskiego, 

Akademja ma być rewją i przeglądem tych 3 
pośród najwybiiniejszych szermierzy polskich, jacy 
mają reprezentować Polskę na tegorocznych igrzy- 
glkach Olimpijskich, Prócz szęrmierzy klubów woj- 
skowych weamą w Akademji udział także szermie- 
rze ze sier cywilnych, 


(m) Samobójstwo, W szpitalu D Je- 
ini Kazimierz i O k 
który (Ww ub. niedzielę w kół. 


(m) Skok z Nocy ubiegłej w d 
mu ur, 68 przy pe e o f z okna © 
pięca kiatki sóhodowej wyskoczyła na podwórze 
obieta niewiadomego nazwiska, lat okolo ©, u- 
brame w sałałrok brongewy męski, aarne. 
Pred przybycima lekarza kobieta owa 
zmarila, y 

(m) Naped i rabunok w śródmieściu, 


ubiegej na ul. Chmielnej przed boy a. 
o yłomnego z raną kiółą w ym 
pochodzenia 


boltu 2 swim kupca, 

niemie okiego, ecameldowznago, Obok 
rannego : stylat zakrwawiony,  portłel 
pusty oraz kiogaonie w ubraniu . ist- 


nieje przypuemenemie, że Śwytz został napadnięty i 
e depo Rannego przewiosło pogotowie do empi- 
tala św, Rocha. 


(m) ©: 
skowy najechał ma wi«mego sprzedaweę gazet 


| 
Związek Robelaitz. Slowa, Spółdziełczych 


ul. Woiska 44 — żal. TI=-50; 77-58 i 88-47, 
Adres telegr: „iiurszawasBpółcziełca*. 


Stowarzyszenia Związkowe i I kategorji 
otrzymują w tygodniu bieżącym — w ilości na 
160 członków: 

25 metrów surówki w cenie Mk. 40,50 metr 


6  „ płótna białego „ » S2—= e 
8ipół „ cajgu b SSE ay" 
1 spódnicę > » -250— n 
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— Przy zbiegu ul, Książęcej i Nowego Świe- 
tu samochód wojskowy nr. 210 najechali na 30-let- 
niego Stanisława Cichocziego, mieszkańca Woli, 
kiórego ogólnie poiłuczonego przewieziono t 
samochodem do szpitala św, Rocha, | 

(m) Struały do Bamoehodów, Nocy ubiegłej ul 
Marszatkowską jechały dwa samochody, W pobłi- 
żu ul, Świętokrzyskiej przechodzący patrol 
szowy usilował zatrzymać samochody. Gdy mada- 
ny gra samochody nie zatrzymały się, patrol 
dał 9 strzałów, lecz bez skutku, gdyż samochody 
mwiększyiy szybkość i umknęłjy w ul, Królewską. 


— m a ana 


Z sądów. 


Sonsacyjna sprawa, 


29-go października r. z. zaszedł do Grójca w. 
poszukiwaniu pracy miejski Jan Lasbmierowica, 
robotnik, 

L. spostrzegł, że obeerwyje go niejaki Ajayk 
Kuro, w sprawie którego L, był kiałyś świadkiem 
obiążającym; dzięki jego zeznaniom Kuro zostal 
szazzny na 6 miesięcy więsłenia. Gdy L, zaszedł 
do piwiarni, utrzymywanej przez Małkę Flint, 
Kurc wszedł za nim i powiedział coś po żydow- 
sku do Flintowej, ma co ta odrzekie „git‘, poczem 
zaproponowała gościowi swemu wódki, której 
Lachmierowicz wypił dwa kieliszki; na zapyianie 
zaś, dlaczego wódka ta jest taka gorzka i płynie 
w niej coś białawego, Flintowa odrzekia, że jest 
ona z „zagranicznym pieprzem, 

Wkrótce po wypiciu wódki Lachmierowicz za- 
słabi wśród objawów zatrucia i po kilkugodzin- 
mych cierpieniach zmarł w szpitalu w Grójcu, 
przytoczywszy szczególy powyższe. 

Wobec podejrzeń otrucia, po dokonaniu sek- 
cji, która podejrzeń tych nie stwierdziła, przesia- 
mo odnośne organa ciaia Lachmierowicza w Bsłol- 
kach do laboratorjum dr. Serkowskiego w War- 
szawie, 

Tu dokonano analizy żołądka i stwierdzono, 
że mie zawiera on żadnych truciza, wobec 
rzeczoznawcy wykluczyli możność śmierci = 
townej, 

Z orzeczeniem tem nie zgodaił? się sędzia śled- 
cay i zażądał, aby dokonana została jeszcze anali- 
za i stalych organów zmarłego, zawartych w 
4 gloikach, przyczem sędzia osobiście udał się do 
Warszawy do laboratorjam dr, Sorkowsakiego, 

Dotwonama analiza wykryła w kiezkach, ner- 
kach i mózgu Lachmierowicza obecność strychnie 
Ni brucyny, jak wiadomo, bardzo silnych alka- 

w. 


Na zasadzie tego pociągnięto do odpowiedzial- 
ności pod zarzutem otrucia w celach zemsty Ajzy- 
ka Kura i Małkę Flint, tembardziej, że dokona- 
mą przez lekarza policyjnego analiza żołądka wy- 
kryła i w nim, wbrew orzeczeniu, 
czystą siwychninę, i 

Sprawa ta znalasła się wczoraj na stole sę- 
dziowakim przy udziale a a i Labkoge, TO 
jtko przewodniezącezo, dr. i Liibkego, 
ko kc" spożyć . 

w meic OŁYNNOŚCI J oawawozych 2 
brona w osobach adwokata Mtimrera (syna), No- 
wodworskiego i Świeszewsiiego wykazywała na- 
der liczne braki araliz i zażądała zawezwania bie- 
głych w osobach profesora toksykologii dr, Koziel- 
skiego, chemików profesora uniwersytetu lwow 
skiego Parnasa i inżymiera chemika dr. Torżew- 
skiego, co sąd io wzywając i lekarza sę 
"me dr, Grzywo-Dąbrowskiego, 

odezytaniu aktu oskarżenia eksperci wypo 
wiedzieli się co do wartości materjału aualitycze 
nego, znajdującego się w sprawie, poczem prosili 
o zbadanie współpracownika  laboratorjum Ser 
kowskiego — Juszczyka, 

Po badaniu tem, eksperci przychodzą do wuio- 
sku, że znajdujące się w sprawie analizy pozba- 
wione są wszelkiej wartości naukowej i na zasa” 
dzie tych danych żadnych wniosków co do śmierci 
Lachmierowicza wić nie można. i 

Prokurator Jarosz w eg sprawiedłiwości, ce- 
lem zupełnego wyczerpania kwestji analizy żąda 
ekshumacji zwłok i powtórnej analizy, eksperci u- 
mord za Li g wyjście — obrońcy niemniej 
zgadzają się na to. 

Sąd wśród ogólnej sensacji 
pasz odroczyć, przesłać wn 

okonania przez przysięg go 
— a przedewszystkiem uzupełnić 
stasi ekshumacji zwłok ofiary, 


Teatr i Muzyka. 
TRATR BAGATELA, 


„Phyłexera”, krotochwila w 2-ch aktach Ga- 
stona Feuilleia — René Poma Tłomaczył Z. 
A Kloszezyúski, ? 

Asiez twierdzi, że krotochwila jest dziec- 
kiem powyższej spólki W te 
raze wypadałoby znowu powtórzyć, iż niepo- 
trzebnie ją prowadzono z Francji, Z zagra- 
nicy warto przesadzać do Potski tylko aroy- 
dzieła. Ale spółka francuska jest mistyfika- 
cja, gdyż autorem jej rzekomy tłomacz. 

Skoro tak, trzeba w p. Kleszczyńskim 
przywitać niespodziewanego w lirgku twóreę 


autorskiej W takim 


u oO tz a 
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krotochwili. Bo w „Philoxerze* tkwi niezbędny 
pierwiastek farsowy — lekkość. Temat bła- 
hy. Poeta, pokłóciwszy się na próbie z a- 
ktorką nie umiejącą roli i niemiłosiernie 
znęcającą się nad liekstem jego dramatu, idzie 
z nią o zaklad. Ona ma 'w trzy dni nauczyć 
się roli, i on napisać nowa sztukę. On wygrał 
ale musiał dać za wygraną. Zyskał bowiem 
kryumi, ale stracił — wolność. Pokonana w 
sidliła zwycięzcę wdziękiem i pocałunkiem... 

Blahość treści doskonale jednak przysta- 
je do rodzaju krotochwili, Autor wcale nie 
miał zamiaru tworzyć komedji albo satyry. 
Pragnął zabawić siebie i widzów skocznym, 
polotnym rytmem djalogu i dowcipu. Nigdzie 
prawie nie jest złośliwy. Utrafił w ton i dò- 
ńrwał w nim do końca. Z łagodnym uśmie- 


„ROBOTNIK“ czwartek, 24 czerwca 1920 r. 


chem patrzymy na sceny bojów zakulisowytch, 
cieszą nas i śmieszą drobniutkie zmartwienia 
ipoety i aktorki, którym przypadek sto pnze- 
szkód, spiętrzył na drodze do zdobycia zakła- 
du. Jemu spadł na głowę jurny stryjaszek, 
ją wygnał z mieszkania pożar. Oboje „zostali 
przeswkodzeni*, jak wyrażają się wysocy u- 
rzędnicy polscy, w pracy i muszą szukać przy- 
tulku w hotelu. Lecz hotel zajęty. Tylko ma- 
ła kliika wolna i — łazienka. Wtedy «chytry 
a rycerski poeta oddaje aktorce klitkę, 'w któ- 
wej można się przynajmniej przespać, sam 
zaś ibierze na noc jej łazienkę z hałaśliwym 
„rurociągiem“. Ona przespała rolę, on zaś 
przy akompanjamencie „rurociągu“ zadanie 


swe spełnil. Napisał „Philoxerę* właśnie, w 
której wyśmiewa histąrję zakładu. 


Największy sukces autora w kem, iż wi- 
Kdzewi nawet na, myśl nie przychodzi prześla- 
dować go wátbsiwem: „dlaczego to i to“? 
Nieprawdopodobieńsiwa chętnym sercem 
przebaczamy — tak bowiem lekkomyślnie u- 
sposabit mas autor. 

Wydaje mi się, że Fertner za bardzo był 
soba, za mało młodym, chytrym postą. Pani 
Belina, jako aktorka, dobrze wzięła tòn roz- 
kapryszonej przez publiczność „i  wielbic-efi 
„gwiazdy teatralnej, W szenie pocałunku 
miała milutki, szelmowski wdzięk. P. Gasiń- 
Ski, jako „futurzysta* dal typ raczej „młodo- 
polski“, niż futurystyczny, ale był to typ ży- 
wy. Najlepszy byl p. Jarszewski w roli ogni- 
stego stryjaszka. Dostroili się doskonale pp.: 
Knapczyński, Kopycińska i 'Czaplińska. 
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Mistyfikacja lłomaocza wyszła na korzyść 
autora. Wydaje mi s.ę, że w nasiępiej kroto- 
chwifii, Kleszezyński śmiało będzie mógł spla- 
wić spółkę inaneuską i stawić odważnie czolg 
krytyce. 

Zygmunt Ki:żelewski. 

Teatr Połski, Dziś i dni następnych w dal- 
szym ciągu świeimy, barwny i znakomicie graty 
„Mieszczanin szlachcicem* Moliera z muzyką, bar 
letem i pentominą, S 

Teatr Maly. Dziś i jutro „Paryżanka“, 

Teatr Powszechny gra dziś i jutro dramat 
p. t. „Esmeralda“ czyli „Dzwonnik z kościoła No- 
tre Dame“. 

Teatr Praski daje dziś i jutro melodramat 
francuski p. t. „Złodzieżka”. 
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Scenarjusz obrazu, wykrojony ze słynnej pof 
siada długość około 20.000 metrów czyli 20 kilometrów. 
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Dramat w 6 aktach 


z MIA MAX 


w roli głównej 
Ilustracja muzyczna Warsz. Zw. Muzyków pod batutą JOZEFA WENTY 
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Sicko Karola Vigdora, zawiera przeszło 2000 stronic druku. Film, składający się z 8 serji po 6 aktów każda, po 
Wykonanie filmu, posiadającego przeszło 6.000 oddzielnych scen, trwało Y, roku, nie licząc prac przygotowaw- 


czych oraz budowy: całej dzielnicy chińskiej (serja 1), wioski chińskiej (serja Lil), wioski murzyńskiej (serja 1V). a szczególniej imponującej rozmiarami 


świątyni w Ofirze (serja V). 


W obrazie bierze udział przeszło 30.000 statystów, dla których cała armja krawców w ciągu wiełu miesięcy szyła potrzebne kostju- 


my. Ponieważ większość zdjęć odbywała się daleko poza miastem pód gołem niebem, —10 samochodów ciężarowych w dzień i w nocy przewoziło niezbądne dekoracje i re- 
kwizyty, Niełatwym wreszcie zadaniem było wyżywienie tej przeogromnej masy statystów, którzy otrzymywali posiłek ze 100 wypożyczonych od władz wojskowych ku- 


chni polowych. 
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Żydowskie Stronnictwo Ludowe w Potsce 


Wyszła z druku nowa książka: 


Nojacha Pryłuckiego 
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Pomoce szkolne do nauki dioda ia ze wszystkich 


„UN IWERSUM* qesznc 74, Tel. 202-72. 


Ważne dla szkół I 


Żądajcie prespektów. 


2) w b. Radzie Śtanu Król. Polskiego. 3) w Sejmie Ustawodawczym Fnorecicnia nacane HI starsza panna zna- 
Rzeczypospolitej Polskiej. GütOSZENIN UROBENE, Potrzahna jąc io bieli an Zoe 
483, Fuks. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. Sprzedaż główna: „Wydawnictwo Przyjmuje u- z 
owe! Warszawa, Dzika 8, m. 21. lal Wieczyński brania męs- | 4%, Prośby 
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Platynę 


kupuje , 


-dakób Baron 


Królewska 39 m. íl. 
TELEFON 245-23. 6133 


Dr.F. Rostkowsixi 
lekarz asystent Szp. >-g0 Laza- 
rza. Uhoroby wener., skórne i 
analizy krwi na sylilis. Przyj- 

muje od 4 — 8 po poł. ma 
64 in. 3. Tel. 217-23. 


Led sztuczne kupuje do Te: 
g J konstrukcji, jako specja- 
lista płacę najwyższe ceny* 

arszałkowska 72, sklep jubi- 


Da sprzedania letnisko 


w Sulejówku dr. Ż. W. Brzeskiej 5 minut od stacji, 

1 dom murowany i zabudowania gospodarskie, ogrodu 1 

morga i placu 15, 000 łokci. Wiadomość w. Administra- 
cji „Robotnika“ w kasie od 10 do 3 popol. 
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Kasa chorych m, Warszawy 


Ceniralne biuro Kasy znajduje się od 25 


Dr. B. Ferber 


gardło, uszy, nos, przyjm. 5—7 
(poniedz., środa, piątek). Ai. Jes 
rozolimsakie 5% („Polonja*), 
tel. 408 dawny. 

doskonały portret 


58 pati z fótografji „Za: 


noozeni portreciści*, Złota 
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sztuczne Ry sztuczne uż$wane od 1 dọ 
gram kupuje chrześcijański skład 


50 za sztukę płatynę 8 


kayniy 


ko Mk. 4500.— Centralno-szpul- 


zły "krój, reperu ję, zaa | or 
suję. Ceny p rzystę 


det i baaiłowicwo waka 4—21, 
tbięf. 164-29. 


do szycia nowe, no- 
żne, bujające czółen- 


kowa Mk. 5500.— Rzemieślnicza 
centralno-szpulkowa Mk. 6500.— 
Warszawa, Sniadeckiech 6, m. 4, 
od godz. 10—2 i od 4—6. 
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